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nie lak dawno koniuniś-

i.

■f

Oddłużenie miast uom&rskich
na

ci używali w swoim *slowniku propa- zadłużenia jes 

gandowy ni najbardziej ordy nam e \ k r\z\s" odbii 

słowa, jakie zna język ludzki, by leby [dość dotkliwy, 

zohydzić dem okrację i pozbawić ją  

zwolenników wśród najszerszych  

warstw . Nawet socjaliści do niedaw ­

na w oczach kom unistów uchodzili 

za ..socjalTaszystów ” , agentów bur- 

żuazyjno kapitałist y cznych. których

ciu najibairdziej radykalnych

i OBI \. Położenie gm i 

Pom orzu wskutek zna

I o sam o zresztą m ożna 

dzieć ' o gm inach wiejskich, 

wadzenie gm in., zbiorow\ch”

p' ‘di ..chudości kieszeni obywatela po wy- 

1. zw  .’doby  ciu z niej nałeżnosei skarbówvch

W pro- 

j nie wy ­

szło na zdrowie sam orządow i w iejskie  

m u. od tego czasu gm iny wiejskie  

prowadzą gospodarkę przeważnie de­

ficytową. V gm inach m iejskich jed ­

nym z powodów wadliwej gospodarki

zostaje ..subwencji płatniczej” .

lo leż w ladze państwowe uznał y 

za konieczne by ratować wiele gm in  

od krachu, uciec się do akcji oddluże-

sowanym gm inom niewątpliwe korzy­

ści to jednak na całokształcie życia

kow Oczywistym jest ze w tej na­

gonce m i dem okrację jedynym obroń  

cą interesów klasy pracow  niczej” był 

kom unizm .

Ale coś nagle się zm ieniło, kom u­

niści zatrąbili na odwrót i zajęli nowe  

z góry przygotowane pozycje. Z za­

ciekłych i nie przejednanych wrogów  

dem okracji nagle i niespodzianie sta ’ 

li się jej obrońcam i.

I oto i 

m y, jak kom uniści 

partie polityczne (oczywiście skraj- należności podatkow  ych  

nie lewicowe, jak PPS-. Bund, Zwią- cnie pośredniczą Przęd  

zki Zawodowe p. .M oraczewskiego) ; które najpierw ściągają 

do utw  orzenia wspólnego frontu prze-i 

ciw ..faszyzmowi64 — zagrażającem i  
rzekom o w sposób wyraźny dem okra

nie. bowiem um orzeniu bądź odrocze-
było w wielu m iastach odsunięcie od n ‘u płatności ulegają bardzo często  
rządu m i ’a'stem czy nnika oby w atelskie należności osób i instytucji prywat- 
go. I. zw. „rządy kom isarskie" np. w ny. co z k o ic i poucina icn warunki 
Pucku lub Starogardzie odbiły się na egzystencji, a w dalszej konsekw 'en- 
wym ikach gospodarki m iejskiej w spo- i ji podkopuje w społeczeństwie po­

czucie wzajem nego zaufania pod  
zadłużenia | w zględem kredytowym .

Ostatnio centralna kom isja oszczę  
niema nie różnych funkcyj i obow  ią- dnościowo-oddlluźeniow  a postanowiła

co z kolei podcina ich waru'nhi

- ■ f e

• ii

Jagoda, b. szef czerezwyczajki 
aresztowany za m alwersacje.

Jednym z powodów ; 
gm in m iejskich jest iakże przerzuce-  
i

--------------- zkow które dotychczas speln’at apa- bądź um orzyć odsetki od różnych na- 
teraz colraz częściej słyszy- rat państwowy, a równocześnie odję- leżności bądź odroczyć term iny plat- 

i wzywa  ją inne [ to gm inom  prawo egzekucj i własnych ności różnych długów 5 m iastom na  
i, w czym obe- Pom orzu, a m ianowicie gm inom m iej- 

Skarbowe skini w W ąbrzeźnie. Pucku. Tczewie, 
należności (■olubiu i Gniewie.

Cóż to takiego stało się. że ci. któ- W z r u s z a j ą c y  l i s t  
rzy -.w ojczyźtrie proletariatu . " 
czerwonej Rosji najbardziej 
śm iałe tendencje dem okratyczne wy-

OTW ARCIE W YSTAW Y ARCHITE ­
KTÓW W E LW OW IE

LW ÓW . \\ dniu 11 bm . we Lwo- 
jw ie odbyło się otw  arcie pierwszej 

wystawx stowarzyszenia architektów  
RlP. (S. A- R. P.) oddziału lwowskiego. 
Przemów  iente wygłosi! prezes oddzia 
in S. A. R. P. dziekan politechniki 
lwowskiej dr inż M arian Osinski, 
podkreślając zasadnicze cele organi­
zacji. która postawdła sobie za zada­
nie rozwój budownictwa polskiego, 
przez co prace stowarzyszenia stały

n i , i- . i . sile funkcia społeczna w podnoszeniut o odczytaniu tego listu, urząd poczto- - ' - yi” w iUrząd Pocztowy W ilno 1 otrzymał —  
v , j — -  ------- — A —— 11S  t« za-

i dziecinnym pi- wydelegowało swego członka do zbadania  
śnieni: „List do Pana Boga". List ten ko- sprawy. Znalazł on rzeczy  wiście rodzi­

nę złożoną z m atki i sześciorga dzieci w  
ostatniej nędzy w m aleńkiej izdebce z je­
dnym okienkiem pom iędzy zabudowania­
m i bez widoku na świat. M atka jak m oże 
dostać jakąś pracę wychodzi z dom u, za­
m ykając dzieci, z których najroztropniej­
sza jest owa m ała uczenica Hela z II od­
działu. która nie widząc znikąd ratunku  
napisała list do Bozi. Ojciec kontuzjowa- 

, ani żywności. To m y Bozi | ny w Czasie w°jny zapadł na chorobę psy- 
prosim we trzech ja Hela osiem lat, uczę-1 cl.,iczną ’ ™ yszedł z flom u w niewiadom ym  

’ j {eż uica szkoły powszechnej, klasa druga i m o [ kierunku i nie wrócił.
M oskiewska ' ie braciszki Ryś m a sześć latek i Izydorek Niewątpliwie list m ałej Heli odniesie 

c ’ ’ ’ J pożądany skutek.

niei ' 
     jak donosi „Kurier W ileński 

pałają żelazem rozpalonym do białe- adresowany niezgrabnym  
go. poza czerwoną Rosją ubrali się m i sm em : „I 
stąd ni zowąd w togi obrońców ’’ dem o- m isyjnie otwarto w dziale niedoręczalnych 
kracji?  [przesyłek, celem stwierdzenia adresu

Ozyilby Kom unistyczna M iedzy- ,law< 'y - List hrz,nial następująco: 

narodówka wyrzekła sie zasady Leni-1 „Kochany Boziu, zwracam sie do  
na: ..u nas nie m a w  olności i autonom ii bie z wielką prośbą i wysłuchaj m ię 
tu rządzi CK.“ i zrezygnowała z dyk-j2*11, jesteśm y bardzo biedni. M amusia  
tatnry proletariatu, która jest głów-lnas wszystkich siedm ioro, a tatuś nas opu- 
nym i zaiasdniczym celem Koim iter’ I ścił. Już drugi roczek i przychodzi święto  
nu. a polegającej faktycznie na dyk- wielkanocne, a m y nie m am y ani bucików., 
taiinrze jednostki, iak lo m a m iejsce!311^ ubranka, 
w Rosji Sowieckiej. ' tr

A jeżeli tak jest, to dlaczego  
sama M iędzynarodówka  
będąca według przyjętych zasad or­
ganizacyjnych wdadizą zwierzchnią w  
stosunku do W szechrosyjskiej Partii 
Kom unistycznej, nie wprowadzi us ’ 
trój u dem okratycznego przede w szys­
tkim w Rosji i itiie złoży dowodu, że 
owa obrona dem okracji nie jest fał­
szem i podstępem , lecz szczerą i rze­
telną prawdą?

Na to pytanie nie trudno jest dać  
odpowiedź Jednakże powstrzymam y 
się od własnych rozum owań, lecz da­
m y odpowiedź słowam i wybikiego ko ­
m unisty szwajcarskiego, Schwartza  
który na ten tem at m ówi w taki oto  
sposób :

Występu jemy obecnie w roli 
sprzymierzeńca demokracji tylko dla-

go. poza czerwoną Rosją ubrali się ni

nych pod osłoną legalności możemy 
pracować łatwiej i skuteczniej, aniże 
li za pomocą akcji podziemnej w pań­
stwach faszystowskich. Jednakże 
wszyscy członkowie partii wiedzą do-

na-

Bo­
nia

i  » »  ' M  I t / j y  I  U l  u  ( 1  1 1 3  1 1 1 , U l / n l ł ł  p w t i i u  |  .

wy przesłał go do tow. ..Caritas", które 'l11 V 1 .1 \ .lp^U '
Z kolei licznie zebrani przedstawi­

ciele władz państwowycli i samorzą­
dowych. towarzystw kult 11 rainych i 
technicznych oraz zgrom adzona pir 
bliczność zwiedzili wystawę. Pacho­
wych objaśnień udzielał prof. W  róbel.

CIĘŻKIE POŁOŻENIE LUDNOŚCI 
W GDAŃSKU.

(idańsk. Kom isarz generalny R. P. 
w Gdąńsku m in. ( hodacki przyjął 
delegacje* ludności polskiej w osobach

radnych Kurzy ńskieg

dwa latka.

Helena Kuncewiczówna 
W ilno zaułek szwajcarski 3 —  6"

nie ludności polskiej na ziemi gdań­
skiej. szczególnie na rynku pracy, rze- 

! m iosła. handlu i szkolnictwa.

Z tego wynurzenia wyłazi jaskra­
wo bolszewicka „dem okracja” .

z wiary w naiwność ludzka nie spo nas swoiście pojętą dem okracją- któ- 
na tykano jeszcze nigdy i nigdzie, jak ra jak to m a m iejsce w Sowietach, 

którą dają się z taką łatwością nabie' świat długi i szeroki- [sprowadza sie- do despotycznych rzą-
rać nasi „demokraci” ze strachu przed  
..faszyzm em .4 '

Ale przy jrzyjm y się jeszcze, co  
na temat „ obrony dem okracji” m ó­
wią nasi kom uniści. W uchwałach  
piątego plem i Kom itetu Centralnego  
Kom unistycznej Partii Polski czyta­
m y: ..Jest rzeczą nie godną im ienia  
dem okraty ’ utożsam ianie dyktatury  
faszystowskiej zapewniającej sam o-i 
władze najbardziej reakcy jnym war­
stwom burżuazji. z dyktaturą prole­
tariatu, będącej wcieleniem najwyż-

dów jednostki, jakich nie znała ludz' 
kość za czasów najlbardziej krwawych  
carów i straszliwego ucisku oraz gnę­
bienia w barbarzyński sposób m il tono  
wych m us. zam ieszkujących na tere­
nie czerwonej Rosji.

Naród Polski m usi również przy- 
t zdecydowaną postawę wobec

lak .wszelkich pom yslótw luidowo-Fronto- 
..fa- ' wych. które są niczym innym , jak  

się tylko przedsionkiem do nowej, jesz- 
zce cze straszliwszej i bardziej haniebnej 
naj- aniżeli poprzednia — niewoli 

najistotniejszych Koncepcjom bolszewickiej „dem o ’ 
interesów państwa i uniknąć w ten kracji” . bronionej przez front ludowy

Naród polski m usi się przeciwstawić 
świadom y tego niebezpieczeństwa tym m ocniej i tym bardziej stanow- 

Naród i fałszywej gry Kom iternu oraz ezo. że ewentualne urzeczywistnienie  
jego polskich ekspozytur m usi w zbu- kom internow  skich m arzeń o ludowym  
dzić w sobie tym  w  iększą czujność  aby froncie w Polsce oznaczałoby tragicz- 
niedać się wziąść na lep bolszewickiej ny koniec naszego Niepodległego by. 
propagandy, pragnącej uszczęśliw ić fu.

Ale widocznie kom uniści m ają

zyskają zwolenników  tak pojętej de­
m okracji skoro poczynają sobie aż w  
tak bezcerem onialny sposób i dykta­
turę ..proletariatu" uważają za wcie' 
lenie i szczytową form ę dem okracji.

szej demokracji- (podkreślenie na- żywotniejszych i

Kom uniści za dobrze orientują się i ! jąć  
w iedzą, że dem o-Jliberalizm jest 
podszyty strachem przed groźbą  
szyzm u". i,ż gotów jest sprzedać  
samem u diabłu, byleby uniknąć  
m ontowania  całego Narodu wokół

sze.)
wszyscy człon kow ie paru i wiedzą do-. 1'ego rodzaju postawienie sprawy  i sposób ostatecznej zagłady, 
skonale, ze nasze akcesy do demokra-; wyjaśllia llam (M atecznie, jak kom u- ' * ' • . ’ •
cji mają jedynie charakter przejscio-j uiści pojm ują dem okrację. .Dykta-  
wyk* (podkreślenia przyp. red ) ltllra proletariatu —  to wcielenienaj-

Oto  przynajm niej szczere i jasne wyższej dem okracji' 4 — oto bolsze- 
wynu- wickie pojęcie dem okracji. Takiego  

cynizm u kłam stwa i zuchwalstwa

n  i  e w  y  n  rag  a  j a  c  e ko  m  e  n  t  a  r  z  y . 
rżenie!
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K A T A S T R O F A  L O T N I C Z A .

Poznań. P i lo t a e r o k lu b u p o z n a ń ­

s k ie g o  p . E d w a r d  W a lc z a k  p r z y m u s o ­

w o  l ą d o w a ł p o z a  lo tn i s k ie m  n a Ł a w i ­

c y . S a m o lo t z o s ta ł z u p e łn ie  r o z b i ty , p i ­

lo t w y s z e d ł z w y p a d k u  b e z  s z w a n k u .

M E Z A L I A N S  B R A T A  K R Ó L A  K A R O L Ą

A g e n c ja H a v a s a  d o n o s i z B u k a r e ­

s z tu , ż e  z w o ła n e z o s ta ło p o s ie d z e n ie  

r a d y k o r o n n e j . K o r e s p o n d e n t H a v a s a  

d o w ia d u je  s ię . ż e  k s ią ż ę  M ik o ła j , b r a t  

k r ó la K a r o la , w y s tą p i ł z w n io s k ie m  o  

o  p o z b a w ie n ie  g o  w s z y s tk ic h  p r z y  s łu ­

g u ją c y c h  m u  p r e ro g a ty w , a b y m ó g ł  

d o p r o w a d z ić d o l e g a ln e g o u z n a n ia  

m a łż e ń s tw a , z a w a r te g o  w  r . 1 9 3 2  z  p e ­

w n ą  d a m ą  z to w a r z y s tw a b u k a r e s z ­

t e ń s k ie g o  w b r e w  o b o w ią z u ją c y m  s ta ­

tu to m  r o d z in y  k r ó le w s k ie j .

Z N O W U  5 0 . 0 0 0  z ł .  N A  F .  O . N .

Z a r z ą d  M ie js k i - w  W iln ie  p r z e k a z a ł  

n a k o n to  c z e k o w e I ’ . K . O . N r 6 n a  

s k u te k  u c h w a ły  R a d y M ie js k ie j k w o ­

t ę  5 0 .0 0 0 ,—  z ł n a c e le d o z b r o je n ia  

a r m ii .

T O  T E Ż  R E K O R D .

W  P ię c iu k o ś c io ła c h ( W  ę g r y  ) p o w  i -  

ł a  p a n i ( > a lo v ic ł i . ż o n a  c m . u r z ę d n ik a  

k o le jo w e g o 2 5 d z ie c k o ! W s z y s tk ie  

d z ie c i ż y ją .

W S Z Y S C Y  Ż E N I Ą  S I Ę  D O  D N I A  

2 8  P A Ź D Z I E R N I K A  1 9 3 7  R .

Rzym. Z in ic ja ty w y m ie js c o w e j  

w ła d z y  f a s z y s to w s k ie j w  m ie js c o w o ś c i  

N e v i le , w  p r o w in c j i C u e n o , p o s ta n o ­

w il i w s z y s c y  m ło d z ie ń c y , l i c z ą c y p o ­

n a d  2 2  l a t . j e d n o g ło ś n ie d o d n ia 2 8  

p a ź d z ie r n ik a , j a k o r o c z n ic y m a r s z u  

n a  R z y m  —  o ż e n ić  s ię . A b y  t e m u  a k ­

to w i n a d a ć z n a c z e n ie  p r o p a g a n d y n a  

r z e c z  z w ię k s z e n ia  n a tu r a ln e g o  p r z y  to ­

s tu  w e W ło s z e c h , w s z y s tk ie ś b ib \  

ty c h  ’m ło d z ie ń c ó w  ( u lb ę d ą s ię w j e d ­

n y m  d n iu .

P O Ł O W Ę  P Ł A C Ą  Z A  E L E K T R Y C Z ­

N O Ś Ć  R O D Z I N Y  „ Z A S O B N E ”

W  D Z I E C I .

Berlin. Z a rz ą d  m ie js k i w m ie js c o ­

w o ś c i W  o l le n b i i t t e l w N ie m c z e c h , p o ­

w z ią ł d e c y z ję  p o b ie r a n ia  ty lk o p o ło ­

w y  o p ła ty  z a  p r ą d  e le k t ry c z n y  o d  ty c h  

r o d z in , k tó r e  m a ją w ię c e j j a k  c z w o r o  

d z ie c i , j e s z c z e  n a  w ła s n y m  t t l r z y  m a ­

n i l i .

Usiłował zabić przyjaciela 
aby zrabować gotówkę

D o  m ie s z k a n ia  W in c e n te g o  S ie n ib r z u c h a ( z z a l i c z e n ie m  a re s z tu  p r e w e n c y jn e g o ) —  

w  P ły w a c z e w ie  p r z y b y ł 2 3 - le tn i p r z y ja c ie l o r a z  u t r a tę  p r a w  o b y w a te l s k ic h  i h o n o r o -  

t e g o ż J ó z e f M ig a , n a m a w ia ją c S . a b y p o - w y c h  n a  l a t 6 .

s z e d ł z  n im  n a  z a b a w ę .

K ie d y  S ie m b r z u c b  z m ie n ia ł u b r a n ie M i ­

g a w y ją ł b r z y tw ę  i d w u k ro tn ie  c ią ł g o  w  

k a r k , z a d a ją c  p o w a ż n e  r a n y .

N a k r z y k S ie m b r z u c h a , M ig a z b ie g ł ,  

n ie r a b u ją c  p ie n ię d z y , k tó re  u s i ło w a ł z ra ­

b o w a ć  p o  z a b ó js tw ie .

D z ie l im y  s ię z e s p o łe c z e ń s tw e m  r a d o ­

s n ą n o w in ą , ż e w ła d z e s z k o ln e  z a d e c y d o -  

w a ły  o tw o r z y ć  ju ż  ó d  p o c z ą tk u  r o k u  s z k o l

O b e c n ie M ig a z a s ia d ł n a ł a w ie o s k a r ­

ż o n y c h  p r z e d  S ą d e m  O k rę g o w y m  w  T o ­

r u n iu . S ą d  s k a z a ł M ig ę  n a  5  l a t w ię z ie n ia

N il z d ję c iu  w id z im y  O jc a  ś w . b ło g o s ła w ią c e g o  t łu m o m  w ie r z ą c y c h  k a to l ik ó w  z b a l ­

k o n u  B a z y l ik i ś w . P io t r a  w  R z y m ie  w  ś w ię ta  W ie lk ie jn o c y .

S Z E Ś Ć  W A G O N Ó W  W I N A  D O  R Z E K I

Bialogród. W M a r ib o r z e  w J u g o s ła ­

w ii z a r z ą d z e n ie m  w  ł a d z s k a r b ó w  v c h  

w y  l a n o  d o  r z e k i D r a w y  s z e ś ć w a g o ­

n ó w  w in a d a lm a ty  ń s k ie g o . P o w o d e m  

t a k ie g o  z a rz ą d z e n ia  b y ł l a k i s tw ie r ­

d z e n ia c h e m ic z n y c h  d o m ie s z e k p r z v  

p r o d u k c j i .

Liceum o dwóch wydziałach 
w Wąbrzeźnie

n e g o  1 9 3 7  —  3 8  w  W ą b r z e ź n ie  p r z y  i s tn ie ­

j ą c y m  G im n a z ju m  P a ń s tw o w y m  —  L ic e u m  

o g ó ln o k s z ta łc ą c e z d w o m a w y d z ia ła m i, a  

m ia n o w ic ie z w y d z ia łe m  h u m a n is ty c z n y m  

i w y d z ia łe m  p r z y ro d n ic z y m . W  ty m  c e lu  

j e d n a k  s p o łe c z e ń s tw o  m u s i p r z y jś ć  z p o ­

m o c ą  f in a n s o w ą W ła d z o m  s z k o ln y m . W y ­

d z ia ł P o w ia to w y  z g o d z i ł s ię  n a  w y d z ie rż a ­

w ie n ie d o m u  n r 2 4  p r z y  u l ic y  W o ln o ś c i ,  

n a n a jd o g o d n ie j s z y c h  w a r u n k a c h , n a c e le  

l ic e a ln o - g im n a z ja ln e . M ia s to m u s i p r z y jś ć  

z p o m o c ą m a te r ia ln ą w  ś w ia d c z e n ia c h  n a  

r z e c z  L ic e u m , a r o d z ic e  m u s z ą  j a k  n a j r e ­

g u la r n ie j w p ła c a ć  p o  1 5  z ło ty c h  p ó ł ro c z n ie ,  

p o c z ą w s z y  o d  I I p ó ło rc z a  r o k u  s z k o ln e g o  

1 9 3 7  —  3 8  w łą c z n ie , a b y  u m o ż l iw ić  a d a ­

p ta c ję  d o m u , r e m o n t , o p ła tę d z ie r ż a w n ą  

i s p r a w ie n ie  p o m o c y  n a u k o w y c h .

P O Ż A R  T E A T R U .

W  R o s to w ie n a d D o n e m  s p ło n ą ł  

g in a c h  t e a t r u  l e tn ie g o . B y ł to  n a jw ię k ­

s z y  t e a t r  w  m ie ś c ie , m o g ą c y  p o m ie ś c ić  

1 3 0 0  o s ó b .

H A R E M Y  W  L O N D Y N I E .

Londyn. P o w o ła n o  d o  ż y c ia  5 5  k o ­

n i  i s y j k tó r y c h  o b o w ią z k ie m  b ę d z ie  z a  

j ą ć s ię k r ó le w s k im i g o ś ć m i , p r z y b y ­

w a ją c y m i n a u r o c z y s to ś c i k o r o n a c y j ­

n e  d o  L o n d y n u . N a jw ię c e j p r a c  b ę d ą  

m ia ły  k o m is je , k tó r e o p ie k o w a ć s ię  

b ę d ą  g o ś ć m i o r ie n ta ln y m i , p o n ie w a ż  

c i p r z y b ę d ą  d o  L o n d y n u  w r a z  z h a r e ­

m a m i, l i c z ą c y m i k i lk a n a ś c ie k o b ie t .

O K R O P N A  Ś M I E R Ć  M A Ł Ż O N K Ó W .

W c z a s ie k ą p ie l i u le g l i z a c z a d z e ­

n iu m a łż o n k o w ie P o ln a ro w ie . Z k ło k i i c h  

p r z e z  k i lk a  d n i l e ż a ły  w  ł a z ie n c e , g d z ie  z o ­

s ta ły  z n a le z io n e p r z e z s ą s ia d ó w , z d z iw io ­

n y c h  n a g ły m  z n ik n ię c ie m  P o ln a ró w .

5 e r c J \u n ie w o l i

i / u w i e ś ć  z  l a t  1 9 2 1 — 2 4  n a  P o l e s i u .

C ią g  d a l s z y .

P r y s k a ją c  ś l in ą  i d o p o m a g a ją c  s o ­
b i e  n a jw y s z u k a ń s z y m i  p r z e z w is k a m i ,  

W ó jc ik  o p o w ie d z ia ł c h a o ty c z n ie  o  t e r n ,  

c o  s ię  s ta ło  r a n o  c ia  w e r a n d z ie .
-  - O to  w a s z  b e z in te r e s o w n y  d o b r o ­

c z y ń c a ' . W s z y s tk o ,  w s z y s tk o  b y ło  u ło ­
ż o n e ! N ie  c h c ia ł p r z y ją ć  o d  c ie b ie ż a ­
d n e j n a g r o d y , b o  w ie d z ia ł , ż e  w  m o je j  
k a m iz e lc e  z n a jd z ie  s to k r o ć  w ię c e j , n iż -  
b y ś m u  o f ia r o w a ł . I p o m y ś le ć  ty lk o ,  
ż e  j a  b y łe m  - n a  ty le  n a iw n y  i  p r z y z n a ­
ł e m  s ię  w o b e c  n ie g o  g d z ie  m a m  u k r y ­
t e  p ie n ią d z e .

S ło w a W ó jc ik a  z r o b i ły n a  Ł a g o c -  

k im  b a r d z o  s i ln e  w r a ż e n ie . S ta ł w  t e j  
c h w il i p r z e r a ż o n y  t e m  c o  s ły s z a ł .

Z o s ia  s ie d z ia ła  n a  k r z e ś le  p r z y  s to le  

i w id a ć  b y ło  p o  d r ż ą c y c h  r ę k a c h , n e r ­
w o w o  p r z e r z u c a ją c y c h k a r tk i l e ż ą c e j  
n a  s to le  k s ią ż k i , ż e d z ie w c z y n a b y ła  

s i ln ie  w z b u r z o n a .
- - J e d n e g o  n ie m o g ę  z r o z u m ie ć  —  

r z e k i w  k o ń c u  Ł a g o c k i z w y r a z e m  
z d z iw ie n ia  —  j e ż e l i o n  b y ł w  z m o w ie  
z t a m ty m i , to  d la c z e g o  lo z p ła ta ł ł e b  
i c h  p r z y w ó d c y .

—  W  to  ju ż  n ie  w c h o d z ę —  z n ó w  
z a c z ą ł W ó jc ik —  a le t e r a z  w y r a ź n ie  
r o z u m ie m , d la c z e g o t e n d r a ń n ie  
c h c ia ł . a h y ś m y  w e z w a li p o l ic ję . R o ­
z u m ie m  d la c z e g o  s ta r a ł s ię n a s o d ­
w ie ś ć  o . l t e g o  z a m ia r u , a  w r e s z c ie  w y ­

s ła ł s w e g o  c z ło w ie k a . N ie  b a r d z o  b y ło ­
b y m u n a p e w a o  p r z y je m n ie s p o tk a ć  

s ię  tu  z  p o l ic ją . A  ż e  b y ł z  t a m ty m i w  

z m o w ie , t e g o  n a j l e p s z y m  d o w o d e m , ż e  
z d o ła ł i c h  z m u s ić  d o  o p u s z c z e n ia  d w o ­
r u  w  j a k iś n ie w y ja ś n io n y  t a j e m n ic z y  
s p o s ó b M n ie  t e n  z ło d z ie j p o w ie d z ia ł ,  
ż e  j e s t h y p n o ty z e re m . . T e r a z w id z ę ,  

j a k a  to  b y ła  h y p n o z a .
Ł a g o c k i u s ia d ł n a  k r z e ś le . P r z e z  

c a ły  t e n  c z a s , k ie d y  W ó jc ik  m ó w ił , n ie  
z d a w a ł s ię  z w r a c a ć  u w a g i n a  j e g o  s ło ­
w a  p o g r ą ż o n y  w e  w ła s n y c h  r o z m y ś la ­

n ia c h . G d y w r e s z c ie  W ó jc ik  s k o ń c z y ł ,  

ł  a g o c k i o d e z w a ł s ię .
—  C z e m u j e d n a k n ie o b r a b o w a ł 

m n ie . M ia łe m  p r z e c ie ż  p o  n i te b o s z c z e  
d u ż o  z ło ta , k tó r e  c h o w a m  d la  Z o s i .

—  I d ę  o  z a k ła d , ż e  i p o  to  w r ó c i i . . .
—  A  j a k  c i s ię  z d a je , k im  j e s t n a ­

p r a w d ę t e n  c z ło w ie k ?
—  I d z ie c k o  o d p o w ie  n a  to  p y ta n ie .  

T o  b y ł n ie w ą tp l iw ie  O r lik .
W ó jc ik  a ż p r z e r a z i ł s ię s w o ic h  

s łó w , b o  w y p o w ie d z ia w s z y  j e , z a m ilk ł  
n a  c h w ilę ,  p o c z e m  d o p ie r o  z a c z ą ł  p r z y ­
t a c z a ć  d o w o d y n a  s w o je  tw ie r d z e n ie ,  

k o ń c z ą c  w r e s z c ie w  n a jw y ż s z y m  z d e ­

n e r w o w a n iu :
—  J e s t t e r a z d o s ta te c z n ie j a s n e ,  

'■ z e m u  u s u n ą ł z d o m u  t r u p a . N ie z o ­
s ta w i ł z a - c b ą  a n i j e d n e g o d o w o d u ,  
a n i j e d n e g o  ś la d u , p r ó c z  m o je j r o z p r u ­

t e j k a m iz e lk i . . .
Z o s ia  ty m c z a s e m  c o r a z  n iż e j i n iż e j  

s c h y la ła  g łó w k ę  n a d  k s ią ż k ą . T w a r z  
j e j p r z e o b le k ła  ś m ie r te ln a  b la d o ś ć .

P o  p o łu d n iu  lu d n o  z r o b i ło s ię w

\n ie l i ln ie . P r z y b y ł p a t r o l p o l ic y jn y  z  
p o b li s k ie g o  m ia s te c z k a  i r o z p o c z ę ły  s ię  
d o c h o d z e n ia . P r z e s z u k a n o  c a ły  d w ó r ,  
a p o te m  ś la d a m i r u s z o n o w  p o b l is k i  

'a s 'W ie c z o r e m  p a t r o l w r ó c i ł z n ic z e in . 
N ie z n a le z io n o  n a w e t t r u p a  p o s ła ń c a , 
z a m o r d o w a n e g o n a d r o d z e d o Z a r z e ­

c z a
Ś la d  p o  O r l ik u  i j e g o  lu d z i l a c b  z a ­

g in ą ł t a k  s a m o , j a k  to  m ia ło  m ie js c e -  
d o ty c h c z a s p o  k a ż d y m  j e g o  n a p a d z ie .

W  c a łe j t e j k r z ą ta n in ie  p o  d w o r z e  
Z o s ia  n ie  b r a ła  u d z ia łu . W  c h w i l i g d y  
s p i s y w a n o  p r o to k ó ł i w  c z a s ie  s k ła d a ­
n ia  z e z n a n ia  p r z e z  ś w ia d k ó w , s ie d z ia ­

ł a  u  s ie b ie  w  p o k o ju , s a m o tn ie  p o g r ą ­
ż o n a w  r o z m y ś la n ia c h .

W  to  c o  m ó w ił  W ó jc ik  n ie  w ie r z y ła .  
J a k i ś g ło s w e w n ę t r z n y  m ó w i ł j e j , ż e  
O r l ik  w  c a ły m  ty m  z a jś c iu  g r a ł in r ią  
r o lę , n iż r n u  s ię o b e c n ie  p r z y p is u je .  
D u ż o  d a ła b y  t e r a z  z a j e d e n  p r o m ie ń ,  
k tó r y  m ó g łb y  r z u c ić  n a  to  c o  s ię  s ta ło ,  

n a le ż y te  ś w ia t ło .

S z a r z a ło  ju ż , g d y  Z o s ia  z e s z ła  d o  
s a d u W o k ó ł d o m u  b y ło  c ic h o . T a  s a ­
m a c i s z a  p a n o w a ła n a p o la c h , g d z ie  

ju ż  u k o ń c z o n o  c o d z ie n n e  p r a c e
Z a m y ś lo n a  p r z e s z ła  p r z e z  s a d  i z u ­

p e łn ie in s ty n k to w n ie s k ie r o w a ła s ię  
w  s t r o n ę b r z o z o w e g c  g a ju . T u  p r z e d  
p ię c iu d n ia m i p o  r a z  p ie r w s z y  z o b a ­
c z y ła  O r l ik a . . D o b r z e  p a m ię ta  to  s p o t ­
k a n ie O n  s ta ł w  ty m  m ie js c u , g d z ie  

r o ś n ie  s ta r a  b r z o z a .
N a g ie  Z o s ia  d r g n ę ła .  W y d a ło  s ię  j e j ,  

ż e  k to ś  j ą  z a w o ła ł . Z  l ę k ie m  o d w r ó c i ł a  

s ię . . .
O  k i lk a  k r o k ó w  z a n ią n a  d r o d z e  

s ta ła z g a r b io n a s ta r u s z k a z n ie w ie l­
k im  z a w in ią tk ie m  w  r e k u .

-  - C z y  to  p a n ie n k a , d z ie d z ic z k a  Ł a .  
g o c k a ?  —  o d e z w a ła  s ię s ta r u s z k a .

-  -  T a , b a b u n iu ! —  o d p o w ie d z ia ła  
ju ż s p o k o jn ie Z o s ia , o c h ło n ą w s z y z  
p ie r w s z e g o , w r a ż e n ia .

—  M ia ła m  s z c z ę ś c ie ! D a le j i ś ć n ie  

p o t r z e b u ję  s k o r o  t a k D o  d w o r u  j e s z ­
c z e  d o ś ć  d a le k o . A  d u ż e  m a  z n a c z e n ie , 
ż e  p a n ie n c e  o d d a m  d o  w ła s n y c h  r ą k . . . 
M a m  l is t !

M ó w ią c to , s ta r o w in a w y d o s ta ła  
z p o d  c h u s ty  s ta r a n n ie  w  s z m a tk ę  z a ­
w in ię ty  l i s t , o d w in ę ła  g o 1 w r ę c z y ła  

Z o s i .
Z o s ia  d o m y ś l i ł a  s ię  o d  r a z u , k to  b y ł  

a u to r e m  t e g o  l i s tu . P o w ie d z ia ł j e j to  
n ie ty le  r o z s ą d e k , i l e  s e r c e . T a k  b v ła  
w z r u s z o n a , ż e  n ie  z a p y ta ła  n a w e t s ta ­
r u s z k i g d z ie  d o r ę c z o n o  j e j t e n  l i s t .

T y m c z a s e m  s ta r u s z k a o d d a l i ł a  s ię  
s z y b k o . I m  b y ła  d a le j o d  Z o s i , ty m  
k r o k i j e j s ta w a ły  s ię  s z y b s z e . W k r ó tc e  
w - p ó łm ro k u  w ie c z o r a  p o s ta ć  j e j z la ła  
s ię  z d r z e w c a m i i z n ik ła z u p e łn ie z  

o c z u .
Z o s ia s k ie r o w a ła s ię w s t r o n ę  

d o m u .

L is t r z e c z y w iś c ie  p o c h o d z i ł o d  O r l i ­
k a . T y m  n a z w is k ie m  b y ł p o d p is a n y .  
J a k ie ś  d z iw m e  u c z u c ie  l ę k u o g a r n ę ło  
Z o s ię , g d y  u j r z a ła  t e n  p o d p is , p o d p is  
s k r e ś lo n y  r ę k ą , o c ie k a ją c ą  m o ż e  j e s z ­

c z e  k r w ią  ś w ie ż o  p o m o r d o w a n y c h  lu ­
d z i , r ę k ą  k tó r a  s p r a w iła  ty le  b ó lu , ty le  

k r z y w d

L is t b y ł b a r d z o  o b s z e r n y  i w y ja ś ­
n ia ł w ie le  z  t e g o , c o  Z o s ię  m ę c z y ło . W  
p ie r w s z y m  r z ę d z ie Z o s ia d o w ie d z ia ła  

s ię p r a w d y , o o b r a b o w a n iu  W ó jc ik a  
W ie r z y ć  n ie  c h c ia ła , b y  t e n  s a m  O r l ik ,  

k tó r y  z t a k i ta p o ś w ię c e n ie m b r o n i ł  
d o b y tk u  i lu d z i w  A n ie l in ie  w  c z a s ie  
n a p a d u , m ia ł n a p r a w d ę  w ^ z . ią ć p ie n ią ,  
d z e  W ó jc ik a .

T e n  j e g o  k r o k  p r z e k r e ś l i łb y  r a z  a a  
z a w s z e  w s z y s tk o , c o  Z o s ia  c z u ła d o  
t e g o  c z ło w ie k a D o w ió d łb y , ż e  w s z y s t ­
k o  b y ło  u k a r to w a n ą  z g ó r y  g r ą , k o m e ­
d ią , o b l ic z o n ą  n a  w z b u d z e n ie  z a u f a n ia ,  
b y  p o d  ty m  p ła s z c z y k ie m  z ł a tw o ś c ią  

o b r a b o w a ć  k o g o ś z  d o m o w n ik ó w , 

( C i ą g  d a l s z y  n a s t ą p i ) ,
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R O L N I K
Wiosna na łąkach i pastwiskach

S ta je m y  u p ro g u  w io sn y , m u s im y  s ię ! 

w ię c z a s ta n o w ić  n a d  p ra c a m i, ja k ie  c z e  

k a ją n a s z  je j n a d e jś c ie m .

M a ją c m o ż n o ś ć p o ró w n a n ia w ie lu  

ja k  i p a s ta w is k a  z  te re n u  n a s z e g o , m o g ę  

ś m ia ło p o w ie d z ie ć , ż e n is k ie ic h p lo n y  

b y ły s p o w o d o w a n e n ie ty le w a ru n k a ­

m i a tm o s fe ry c z n y m i, i le b ra k ie m  n a le ­

ż y te j d b a ło ś c i g o s p o d a rz y .

Zaniedbanie pielęgnacji łąk i past­
wisk jest główną przyczyną niskich ich 

plonów. Z a m ia s t u z y s k a ć 1 2 0  c tn . i w ię ­

c e j s ia n a z 1 h a łą k i, ro ln ic y u z y sk u ją  

n a w e t ty lk o  d o  2 0  c tn . G d z ie  z a te m  m o ­

ż n a m ó w ić o ra c jo n a ln y m  w y k o rz y s ta ­

n iu  u ż y tk ó w  z ie lo n y c h ?  T ra k to w a n ie  p o  

m a c o s z e m u łą k i p a s tw is k , b ę d ą c e g łó ­

w n ą  k lę s k ą  w  g o s p o d a rs tw ie , d a  s ię  p rz y  

d o b re j w o li i n ie w ie lk im  n a k ła d z ie u s u ­

n ą ć , a w y d a jn o ść  ic h p o d w o ić a lb o  n a ­

w e t p o tro ić .

J a k ju ż w s p o m n ia łe m , z n a s ta n ie m  

w io s n y c z e k a n a s w ie le p ra c i n a le ż y  

s ię  w o b e c  te g o  z a s ta n o w ić , k tó re  z n ic h  

b ę d z ie m y m u s ie li w s ta w ić w  p ro g ra m  

n a s z e j w io s e n n e j d z ia ła ln o ś c i .

Z a c z n ie m y o d  p o d s ta w o w e g o  z a g a d ­

n ie n ia , a m ia n o w ic ie o d re g u lo w a n ia i 

wilgotności. I
J e ż e li n a łą c e lu b  p a s tw is k u s tw ie r - • 

d z a m y  n a d m ia r  w ilg o c i, to  p rz e d e  w s z y ­

s tk im n a le ż a ło b y z a s ta n o w ić s ię n a d

p rz y c z y n ą  te g o  n a d m ia ru . M o ż e to  b y ć  

b ra k re g u la c ji rz e k , lu b b a g ie n n a o k o ­

l ic a i w te d y re g u la c ja m o ż e b y ć je d y ­

n ie d o k o n a n a p rz e z w ła d z e p a ń s tw o w e  

lu b  s p ó łk i w o d n e . M o ż e to  b y ć ró w n ie ż  

in n a p rz y c z y n a , ja k n p . z a m u le n ie ro ­

w ó w , z a c h w a s z c z e n ie ic h , s ła b y  s p a d e k  

i w te d y  s a m  g o s p o d a rz  m o ż e re g u lo w a ć  

te n ie d o m a g a n ia .

Utrzymanie w porządku starych ro­
wów ,kanałów to najważniejsze zadanie 

w tej dziedzinie. Kto n ie u c z y n ił te g o  

w  je s ie n i, k ie d y  je s t p o  te m u  o d p o w ie d ­

n ia  p o ra , n ie c h  u c z y n i to  je sz c z e  te ra z  z  

n a d c h o d z ą c ą  w io s n ą . C z ę s to k ro ć w y k a -  

że się konieczność założenia nowego 

rowu, k tó rą b ę d z ie m y m u s ie li u z u p e ł­

n ić . S p e c ja ln e  z n a c z e n ie  b ę d z ie  to  m ia ło  

p rz y  t . z w . w io se n n y c h  z a le w a c h . W o d y  

w io s e n n e z a le w a ją c z ę s to n a s z e łą k i i 

p a s tw is k a , a s to ją c z a d łu g o  n a n ic h ,  

z a o b s e rw u je m y ic h d z ia ła n ie s z k o d liw e  

z a m ia s t d o d a tn ie g o .

Z w ra c a m y u w a g ę n a w ilg o tn e łą k i  

i p a s tw is k a , n ie m o ż e m y z a p o m n ie ć o  

ty c h , k tó re  c ie rp ią n a  b ra k  w o d y . T e re ­

n y  z b y t s u c h e n ie n a d a ją  s ię  w o g ó le n a  

łą k i i p a s tw isk a trw a łe , w ie le je d n a k  

łą k  c ie rp i o d  c z a so w e g o p rz e su s z e n ia .  

T a k ie łą k i m u s im y  n a w a d n ia ć . O  s p o s o ­

b a c h  n a w a d n ia n ia  b y ł ju ż  a r ty k u ł w  n a ­

s z e j g a z e c ie . O b e c n ie  c h c ia łb y m  je d y n ie  

p rz y p o m n ie ć , ż e  w io sn ą  p o w in n iśm y  n a ­

w a d n ia ć łą k ę z a ra z p o  ro z m a rz n ię c iu i 

je j z b ro n o w a n iu . W o d ę s p u śc im y w te ­

d y , k ie d y n ie b ę d z ie o b a w y p rz y m ro z ­

k ó w . Z a le w y  w io s e n n e s ą w y b itn ie u ż y ­

ź n ia ją c e , a w o d a z a le w o w a p o w in n a  

s ta ć n a  łą c e d o 1 0 d n i, to  je s t d o  c h w i ­

l i o p a d n ię c ia  s z la m u .

Z  d a lsz y c h c z y n n o ś c i p ie lę g n a c y j ­

n y c h o m ó w im y u p ra w ę m e c h a n ic z n ą  

łąk i pastwisk.
Z ro z u m ia łą je s t s p ra w ą , ż e n a z d a r -  

n io n y c h  g le b a c h  n ie b ę d z ie m y  s to so w a ć  

u p ra w  p łu g ie m , n a to m ia s t z a s to s u je m y  

ta m  c e le m  u z y s k a n ia  g le b y  p rz e w ie w n e j  

i c z y n n e j ra z  n a k ilk a  la t s k a ry f ik a to r i 

c o ro c z n ie b ro n ę .

B ro n o w a n ie łą k w y d ra p u je z d a rn i  

c h w a s ty , m c h y , re s z tk i ś c ie rn is k o w e ,  

p o z a ty m  w z ru s z a  g ó rn ą  w a rs tw ę g le b y ,  

d o p u s z c z a p o w ie trz e i w o d ę , p rz e z c o  

p o b u d z a k rz e w ie n ie s ię n o w o z a s ia n y c h  

ro ś lin . S p e c ja ln e z n a c z e n ie m a b ro n o ­

w a n ie  n a  łą k a c h  z a le w o w y c h , k tó re  p rz y  

ty m  z o s ta ły  z a m u lo n e  w  z im ie  lu b  w c z e ­

s n ą w io s n ą . P o n a d to b ro n o w a n ie u ła t ­

w ia n a w o z o m  p o m o c n ic z y m  b e z p o śre d ­

n ie z e tk n ię c ie s ię z g le b ą a z a s to so w a ­

n ie b ro n o w a n ia p o w y s ie w ie n a w o z ó w  

p o w o d u je w y m ie sz a n ie  s ię ic h  z z ie m ią .

Słów kilka o właściwym dojeniu krów
D o je n ie k ró w  je s t c z y n n o śc ią , k tó ra  

w in n a b y ć w y k o n y w a n a u m ie ję tn ie  i z e  

z ro z u m ie n ie m . W ła śc iw e d o je n ie d a je  

n a m  c z y s te , d o b re m le k o i z a b e z p ie c z a  

w y m io n a k ro w y p rz e d w s z e lk ie g o ro -  

d z o ju c h o ro b a m i.

Z a s a d n ic z o  n a jle p s z y m  s p o s o b e m  d o ­

je n ia  b ę d z ie dojenie całą dłonią. P o le g a  

o n o  n a  o d c ię c iu  p a lc a m i (d u ż y m  i w s k a ­

z u ją c y m ) m le k a , z a w a r te g o  w  s trz y k u  

i n a s tę p n y m w y c iś n ię c iu m le k a p rz e z  

z a c iśn ię c ie p o z o s ta ły c h p a lc ó w  i d ło n i  

d o o k o ła s trz y k u . N a le ż y  u w a ż a ć n a to .  

b y ru c h y  n ie  b y ły  z b y t g w ła to w n e i n ie  

s p ra w ia ły  k ro w ie b ó lu .

D ru g im  s p o so b e m  d o je n ia  je s t d o je ­

n ie przez osmykanie. D o je n ie tą m e to -

D o je n ie c a łą d ło n ią •—  p ie rw s z y c h w y t

B a rd z o w c z e s n e w io s e n n e b ro n o w a ­

n ie je s t m a ło k o rz y s tn e , u s u w a b o w ie m  

je d y n ie m e c h . N a jo d p o w ie d n ie jsz y m  

te rm in e m  b ro n o w a n ia , w p ły w a ją c y m  n a  

u p rz e d n io w y m ie n io n e k o rz y s tn e m o ­

m e n ty je s t c h w ila , k ie d y g le b a ro z m a r-  

z ła z u p e łn ie i p o d e sc h ła n a ty le , ż e n ie  

m a ż e s ię p rz y  p ra c y .

S ą w y p a d k i, w  k tó ry c h n a le ż y b ro ­

n o w a n ie  s to so w a ć o s tro ż n ie , z a c h o d z ą  

o n e m ia n o w ic ie  w te d y , k ie d y m a m y łą ­

k i o  s ła b y m  p o ro ś c ie , o  d a rn i lu ź n e j, d a ­

le j łą k i z a le w o w e , n ie u le g a ją c e z a m u le ­

n iu i łą k i o g le b a c h le k k ic h . W s z e lk ie  

m c h y , c h w a s ty i re s z tk i ś c ie rn is k o w e , 

ja k ie  w  c z a s ie  b ro n o w a n ia  w y d ra p ie n r ,.  

n a le ż y  w y g ra b ić d o k ła d n ie i w y w ie ź ć z  

łą k i , n a jle p ie j z u ż y tk o w a ć je d o  s to s ó w  

k o m p o s to w y c h .

J e ż e li c h o d z i o b ro n o w a n ie n a p a s t ­

w is k a c h . to m u s im y p a m ię ta ć , ż e p a s t ­

w isk a w  z a s a d z ie n ie b ro n u je s ię . J e ż e ­

l i to  c z y n im y , to  ty lk o  w te d y , g d y  u ż y t ­

k o w a n ie  ic h  je s t b a rd z o  s ła b e lu b  je ż e li  

z a m ie rz a m y s to so w a ć p o d s ie w .

S ą  g le b y  s iln ie  p ró c h n ic z e , z w ła s z c z a  

n a to r fa c h , k tó re p o  m ro z a c h , a w ię c z

D o je n ie c a łą d ło n ią —  w y c iś n ie n ie m le k a  

d ą  je s t s z k o d liw e , c h o c ia ż n ie s te ty  

u n a s n a jc z ę ś c ie j w ła ś n ie ta k s ię d o i.  

D o je n ie p rz e z  o s m y k a n ie p o le g a  n a  ś c i­

s k a n iu  s trz y k ó w  d w o m a p a lc a m i i w y ­

c is k a n iu m le k a p rz e z ś c ią g a n ie ś c iśn ię ­

ty c h  p a lc ó w  w z d łu ż  c a łe g o  s trz y k u . D o ­

je n ie  w  te n  s p o só b  je s t ła tw ie js z e , g d y ż  

w y m a g a  m n ie j s iły , le c z  p rz e z  z b y t s iln e  

ś c is k a n ie b a rd z o  ła tw o  m o ż n a w y w o ła ć  

w e w n ą trz s trz y k ó w  z g n ie c e n ia , p o w o ­

d u ją c e p o w s ta n ie ra n e k  i k rw a w ie ń .

M e to d a  ta  m a je sz c z e  je d n ą  w a d ę  —  

w y m a g a c ią g łe g o z w ilż a n ia p a lc ó w  ’ 

rą k  w  m le k u , c o  n ie s te ty  d o ść  c z ę s to  s ię  

s p o ty k a , p rz y c z y n ia m y s ię w ’ p ie rw s z y m  

rz ę d z ie d o z a n ie c z y s z c z a n ia m le k a . P o ­

z a ty m s ta le z w ilż a n e s trz y k i ła tw ie j 

p ie rz c h n ą , s k ó ra n a n ic h ła tw ie j p ę k a .  

w io sn ą , n a s k u te k w y s a d z a ją c e g o ic h  

d z ia ła n ia  w y m a g a ją  ugniecenia ciężkimi 

w a ła m i, c e le m p rz y w ró c e n ia g le b ie  

z w a r to ś c i i w tło c z e n ia w y s a d z o n y c h  ro ­

ś lin . B a rd z o c z ę s to p o z b ro n o w a n iu  

trz e b a p u ś c ić w a ł. k tó ry  d o s k o n a le u z u ­

p e łn i d z ia ła n ie b ro n y , u m a c n ia ją c g le ­

b ę k o ło  k o rz e n i i n a p ra w ia ją c  e w e n tu a l­

n e u s z k o d z e n ie ,, p o w s ta łe p rz y b ro n o ­

w a n iu .

C z ę s to  z  p rz y c z y n  o d  ro ln ik a nieza­
le ż n y c h  g in ą n ie k tó re ro ś lin y  i n a  darni 
p o w s ta ją d u ż e p la c e o  g o rs z e j ro ś lin n o ­

ś c i . J a k ie  tra w y  i w  ja k ie j i lo śc i n a le ż a ­

ło b y  w  . ty c h  m ie jsc a c h  p o d s ia ć , to  n a jle ­

p ie j o d p o w ie n a s z a R e d a k c ja , k tó rą w 

p o s z c z e g ó ln y c h w y p a d k a c h o tę b e z ­

p ła tn ą ra d ę ro ln ic y  p o w in n i s ię p y ta ć  

p iś m ie n n ie .. J e ż e li z a ś c h o d z i o te rm in ,  

to  o k re s w io s e n n y  d o k o ń c a b ę d z ie d la  

p o d s ie w u o d p o w ie d n im , n a le ż y ty lk o  

s ta rą ro ś lin n o ść b ra d z o  d o b rz e z n isz ­

c z y ć , b ro n u ją c  n a k rz y ż , a ż d o c z a rn o -  

ś c i g le b y . R e s z tk i ro z lin n o ś c i p o s łu ż ą  

n a m  ja k o ro ś lin a o c h ro n n a d la m ło d e -  

g a z a s ie w u .

O  in n y c h  z a b ie g a c h  p ię le g n a c y jn y c h .  

o  w a lc e  z  c h w a s ta m i i o  w io se n n y m  n a ­

w o ż e n iu ła k  i p a s tw is k n a p isz e p ó ź n ie j .

N. N.

tw o rz ą s ię m ie jsc a z ra n io n e , b o le s n e i 

u tru d n ia ją n a m  d o je n ie . W  z a s a d z ie  

p o w in n o  s ię d o ić n a s u c h o ; ty lk o ta m , 

g d z ie z a c h o d z i b e z w z g lę d n a k o n ie c z ­

n o ś ć z m ię k s z e n ia rą k , m o ż n a u ż y t d o  

te g o c e lu c z y s te j w a z e lin y , w z g lę d n ie  

s p e c ja ln y c h  t łu s z c z ó w  d o d o je n ia . D o ­

je n ie n a  m o k ro m a  je s z c z e tę u je m n ą  

s tro n ę , ż e w  ra z ie ja k ie jś z a ra ź liw e j  

c h o ro b y w y m io n a (n p . z a p a le n ia —  

m a s tit id is ) ) p rz e n o s im y  ją b a rd z o  ła tw o  

n a in n e k ro w y .

D o je n ie p rz e z o s m y k a n ie n a le ż y l i­

z n ą ć z a b e z w z g lę d n ie s z k o d liw e ; m o ż e ­

m y  je  s to so w a ć  ty lk o  u  p ie rw ia s te k , m a ­

ją c y c h b a rd z o k ró tk ie s trz y k i, k tó ry c h  

n ie m o ż n a b y d o ić c a łą d ło n ią . P o p e w ­

n y m  je d n a k  c z a s ie , z  c h w ilą  w y d łu ż e n ia

D o je n ie p rz e z o s m y k iw a n ie

ZEBRANIE PREZESÓW KÓŁEK 

ROLNICZYCH TOW. ROL. POW.

W WĄBRZEŹNIE.

D n iia 2 7 k w ie tn ia 1 9 3 7 ro k u z w o ­

łu je n a  p o d s ta w ie s ta tu tu I o w . R o i.  

P o w . i re g u la m in u z e b ra ń p re z e s ó w  

K ó łe k  R o ln ic z y c h p a r . 4 u s tę p 1 . i 2 . 

n a  g o d z in ę  1 0  w  W ą b rz e ź n ie  z e b ra n ie  

p re z e s ó w  K ó łe k R o ln ic z y c h T o w a ­

rz y s tw a R o ln ic z e g o P o w ia to w e g o w  

W ą b rz e ź n ie  w  lo k a lu  p . K lin ik a  z n a ­

s tę p u ją c y m  p o rz ą d k ie m  o b ra d :

1 )  . z a g a je n ie

2 )  .p ro p o z y c ja n a c z ło n k ó w  d o  Z a ­

rz ą d u  T o w . R o i. P o w .

3 )  . p ro p o z y c ja  c z te re c h  d e le g a tó w  

d o R a d y W o je w ó d z k ie  j ł o w . R o i.  

P o w .

4 )  . z a k o ń c z e n ie .

(—) Płócien iak

5) .... prezes T. R P.

ZEBRANIE RADY TOWARZYSTWA 

ROLNICZEGO POWIATOWEGO

W WĄBRZEŹNIE.

D n iia  2 7 . k w ie tn ia  1 9 3 7  ro k u  n a  p o d  

s ta w ie  s ta tu tu lb w . R o i. P o w . p a r . 2 0  

i R e g u la m in u R a d ) T . R . P . p a r . 2 u -  

s tę p  3 i p a r . 3 z w o łu je s ię n a  g o d z in ę  

1 1 w  W ą b rz e ź n ie  z e b ra n ie I . R . P . w  

s a li p . K lim k a  z  n a s tę p u ją c y m  p o rz ą d ­

k ie m  o b ra d :

1 )  . z a g a je n ie

2 )  . s p ra w o z d a n ie z d z ia ła ln o śc i  

T . R . P .

3 )  . s p ra w o z d a n ie K o m is ji R e w i ­

z y jn e j.

4 )  . u d z ie le n ie  a b s o lu to r iu m  Z a rz ą ­

d o w i T . R . P .

5 )  . z a tw ie rd z e n ie b u d ż e tu n a ro k  

1 9 3 7 /3 8

6 )  . w y b ó r d w ó c h c z ło n k ó w  d o  Z a ­

rz ą d u  T . R . P .

7 )  . w y b ó r c z te re c h d e le g a tó w  d o  

R a d y  W o je w ó d z k ie j

8 )  . re fe ra t g o s p o d a rz y n a te m a t  

ro ś lin y  o k o p o w e s p o só b u p ra w y p o d  

ro ś lin y : ja k k a p u s ta p a s te w n a .  

s ło n e c z n ik , k u k u ry d z a , o ra z rz e p ) , 

ś c ie rn is k o w e j.

9 )  . s p ra w y  o rg a n iz a c y jn e

1 0 )  . w o ln e w n io sk i b e z u c h w a l

I I )  . z a k o ń c z e n ie

W n io s k i m a ją c e b y ć p rz e d m io te m  

u c h w a ły R a d ) w in n y b y ć w rę c z o n e  

Z a rz ą d o w i n a p iś m ie , p rz y n a jm n ie j  

n a  3  d n i p rz e d  te rm in e m  z e b ra n ia  R a ­

d y z  p o d p is a m i p rz y n a jm n ie j " u p ra ­

w n io n y c h  d o  g ło s o w a n ia .

P ra y v o g ło s u n a p o s ie d z e n iu  R a d y  

I . R . P . m a ją  p re z e s i i d e le g a c i je d y ­

n ie ty c h K ó łe k R o ln ic z y c h k tó re z a ­

p ła c il i s k ła d k i i u s k u te c z n il i ro z li ­

c z e n ie  z Z a rz ą d e m  T . R . P . z a ro k  p o ­

p rz e d n i.

(—) Płocieniak 

prezes T. R. P.

Jeśli wiesz..
ż e  s ą s ia d  tw ó j n ie  a b o n u je  . .G ło is if '  

n a m ó w  g o  d o  z a p isa n ia c h o ć b y  u a  

je d e n  m ie s ią c . G d y ra z z a p is z e ,  

b ę d z ie  s ta ły m  C z y te ln ik ie m !

A ’ . l / ) .I HODOM LI KONIA 

II POLSCE.

N a o d b y te j k o n fe re n c ji Z .w ią z k ó y y  

I ło d o y y li k o n i p rz y w s p ó łu d z ia le k ie -  

ro y y n ik ó y y Z a k ła d ó y c H o d o w li K o n i,  

d e le g a tó y y z a in te re so w a n y c li m in i­

s te rs tw  o ra z Z w ią z k u Iz b i O rg a n iz a -  

( • ) j R o ln ic z y c h u c h  w a lo n o p o w o ła ć  

d o  ż y c ia p rz y M in is te rs tw ie  R o ln ic tw a  

i R e fo rm  R o ln y c h —  R a d ę I ło d o y d i  

K o n ia . (P . A . A .)

PKODUKCJA OP ISóll STAJE SIE 

NIEOPLACALN I .

S y g n a liz o w a n a o s ta tn io z n a c z n a  

z y y y  ż k a p a s z y y y d a jc ju ż s w o je re z u l­

ta t) . N a z ie m ia c h z a c h o d n ic h  h o d o w -  

(■) o p a s ó w  o ra z ś y y iń  c ię ż k ic h  z a p rz e ­

s ta li p ro d u k c ji. p o n ie w a ż w s k u te k  

y y y s o k ic h  c e n  p a s z y , s z c z e g ó ln ie  o trą b , 

a n a d to b ra k u z ie m n ia k ó w ', p ro d u k ­

c ja s ta ła s ię n ie o p ła c a ln ą N ie c o w  

le p s z e j s y tu a c ji z n a jd u ją s ię ty lk o  h o ­

d o w c y y v o ś ro d k a c h  p rz e m y s łu  g o rz e l-  

n ic z e g o i c u k ro w n ic z e g o .
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się strzyków , należy prze jąć na do jen ie  
ca łą d łon ią .

O prócz tych sposobów do jen ia spo ­
tyka się jeszcze do jen ie kciuk iem . Jest 
to zw yk le odm iana do jen ia ca łą d łon ią , 
gdzie zam iast w yprostow anym kciu ­
k iem śc iska się strzyk kciuk iem zg ię ­
tym . S posób ten jest praw ie tak sam o  
dobry , jak norm alne do jen ie ca łą d ło ­
n ią . N atom iast do jen ie przez osm yk iw a-  
n ie przy pom ocy zg ię tego kciuka jest 
w ogó le najgo rszym  ze w szystk ich spo ­
sobów do jen ia i n ie pow inno być n ig ­
dzie stosowane.

P rzed rozpoczęc iem do ju m usim y  
w ym ię odpow iedn io przygo tow ać przez  
delikatne g ładzen ie i m asow an ie ca łego  
w ym ien ia i strzyków . C zu je się w tedy  
w yraźn ie , jak pod naszym i rękam i w y ­
m ię nab rzm iew a i w reszc ie krow a ..pu ­
szcza m leko“ . U jednych krów ten o-  
kres w stępny trw a d łuże j, u innych kró ­
ce j —  dobra gospodyn i zna dobrze sw o ­
je krow y i w ie , jak  -s ię one zochow u ją.

P rzy końcu do jen ia należy bez ­
w zg lędn ie pam ię tać o w ydobyciu z w y-

D ojen ie kciuk iem

mienia ostatnich resztek mleka. Ostat­
nie krop le m leka są najbogatsze w 
tłuszcz, to też dok ładne ich do jen ie  
zw iększa ilo ść tłu szczu w  m leku . P ierw ­
sze porc je m leka w  czasie do ju zaw ie ­
ra ją oko ło 1 proc , a osta tn ie  —  8 do 10 i 
proc , tłu szczu .

D okładne w ydajan ie przyczyn ia się  
do t. zw. rozdojenia krów, a jednocześ­
n ie zapobiega bardzo sku teczn ie w szel­
kim cho robo m  w ym ien ia . D o w ydosta ­
n ia resz tek m leka sto su je się szereg ró ­
żnych  chw y tów , k tó rych  op isać n ie spo -  
sów . D latego radzę w szystk im  gospody ­
n iom brać udzia ł w kursach do jen ia ,  
urządzanych przez organ izac je ro ln icze .  
Tam, gdzie do tąd tak ich kursów  n ie u-  
rządzano  ,sam e gospodyn ie pow inny  za-  
krzątnąć się oko ło ich zo rgan izow an ia .

Trzeba w reszc ie pam ię tać o tym , że  
krowa w czasie doju nie powinna być 
niepokojona ani bita, gdyż przyczyn ia  
się do to zm nie jszen ia ilośc i m leka . 
Także nie należy krowom nic dawać do 
żłobu w czasie doju, bo pow odu je to  
ty lko  n iepokó j w  oborze i b ic ie się z są ­
siadkam i, co rów n ież ż le w pływ a na  
w ydajność . M leko , k tó re w ydajam y w  
c iągu jednego do ju , n ie od razu znajdu ­
je się w ca łej ilośc i w w ym ien iu , lecz  
część jego tw orzy się w czasie sam ej 
czynności dojen ia . T w orzen iu się m le ­
ka sp rzy ja spokó j i norm alny dop ływ

Ulepszone poidelko dla drobiu 
i poidło dla prosiąt

S am oczynne po id ła d la drob iu , pszczó ł 

itp ., ce lem zabezp ieczen ia przed w yw raca ­

n iem się . należy przy tw ierdzać (d ru tem  

lub w inny sposób ) do specjalnego palika,  

czy leż słupka od p ło tu .

P o ide łka z bu te lek należy uzupełn ić  

jeszcze jednym dość w ażnym szczegó łem , 

m ianow ic ie kork iem z tró jką tnym w ycię ­

c iem . D ru ty bow iem , pod trzym ujące bu te l­

kę , ob luźn ia ją się z czasem , przez co  

szy jka bu te lk i opada na dno m iseczk i i 

w oda n ie dop ływ a w tedy w dosta tecznej 

ilo śc i. Z apob iec tem u m ożna przez zatka ­

n ie szy jk i bu te lk i kork iem , w ystającym  

na 2— 3 cm ponad szy jkę bu telk i, przy  

czym w korku należy zrob ić w ycięc ie  

tró jką tne , przez k tó re w oda będzie m ogła  

sp ływ ać do m iseczk i. P oziom  w ody w m i­

seczce będzie w tedy zaw sze trzym ać się w  

te j sam ej w ysokośc i, co kon iec szy jk i bu ­

te lk i, a w ięc za leżny będzie od tego , ile  

korka w ystaw ać będzie poza szy jkę . U rzą ­

Jak ostrzyć samemu noże 
do sieczkarni

D o ostrzen ia noży sieczkarn ianych po ­

trzeba norm aln ie 2 ludzi, z k tó rych jeden  

kręc i kam ień toczaka , a drug i trzym a nóż  

W  braku drug iego człow ieka m ożna sam e ­

krwi do wymienia. Jedzen ie w czasie  

do ju jest pow odem n iepoko ju , a także  

w yw ołu je odp ływ  częśc i krw i do żo łąd ­

ka . K to krow y przyzw yczaił do jedze ­

n ia w  czasie do ju , ten pow in ien je stop ­

n iow o (a le n ie od razu !) od tego odzw y ­

cza ić .

Z drow otność w ym ien ia krow y , ilo ść  

i jakość m leka oraz zaw arto ść w n im  

tłu szczu w dużej m ierze za leżą od do ­

brego do jen ia .

dzen ie tak ie jest uw idoczn ione na pon iż ­

szym ry sunku .

W  podobny sposób m ożna spo rządzić i 

w iększe po id ło , np . d la prosią t. Jako m iskę  

do p ic ia b ierze się spód beczk i o kraw ę ­

dziach w ysokośc i 10 cm . a jako zb io rn ik  

na w odę —  bańkę po o lejku Itp ., oczyw i­

śc ie dobrze w yczyszczoną . W od leg ło ści 

m nie j w ięcej 5 cm od dna w . b ija się w  

bańce o tw ór o średn icy 4 cm  d la odp ływ u  

w ody. G órny o tw ór bańk i należy dobrze  

zam knąć, aby un iem ożliw ić dostęp pow ie ­

trza . P rosię ta m ogłyby ła tw o przew rócić  

bańkę i d latego należy ją odpow iedn io u-  

m ocn ić. W  tym celu w dno m isk i w bija­

m y 4 drew n iane k lock i i to w tak ich m iej­

scach , aby k lock i te śc iś le przy legały do  

boków bańk i, jednakże um ożliw ia ły w yję ­

c ie bańk i d la uzupełn ien ia zapasu w ody. 

S zczegóły urządzen ia tak iego po id ła w i­

doczne są na zam ieszczonym ry sunku , 

k tó ry podajem y za „Z eitsch rift i S chw ei-  

nezuch t" nr. 46 /1936 r.

m u naostrzyć noże w sposób , k tó rego zro ­

zum ien ie u ła tw ia pon iższy ry sunek .

Jednym końcem w bijam y gw oździem  

kró tką żerdkę w z iem ię. W  drug im końcu  

żerdk i rob im y (na jlep iej p iłką) w cięc ie  

m nie j w ięcej 10 cm d ług ie , w k tó re w kła ­

da się nóż . T oczak ustaw ia się w tak iej 

od leg ło ści od końca żerdk i w bite j w z ie ­

m ię, aby ostrze noża spoczyw ało na ka ­

m ien iu . P rzy tak im urządzen iu ostrzący  

m oże kręc ić praw ą ręką kam ień , lew ą zaś  

prow adzić nóż po kam ieniu .

Tania derka na konie z worków
T an ie i c iep łe derk i na kon ie m ożna  

ła tw o zrob ić z 4 w orków (z grubsze j ju ty )  

w sposób następu jący : zszyw a się 2 w ork i 

o tw oram i z sobą; tak sam o zeszyw a się i 

drugą parę w orków ; następn ie jedną parę  

poprzedn io zeszy tych w orków zszyw a się  

d ług im i bokam i z drugą parą podobnie  

zeszy tych w orków . O trzym uje się w tedy  

dużą derkę , k tó ra okryw a naw et dużego  

kon ia , a grze je n iew ie le gorze j, n iż derka  

w ojłokow a i jest przy tym bardzo tan ia .

DLA GOSPODYŃ

Twaróg
Z by t m ało docen iam y odżyw czą w ar­

to ść b ia łego sera czy li tw arogu . D latego  

też za m ało zw racam y uw ag i na jego w y ­

rób . W arto jednak zająć się n im  b liże j.
B y znaleźć nabyw ców i osiągnąć dobrą  

cenę, trzeba w yrab iać dobry tow ar.

D o kw aszen ia m leka używ ać najlep ie j 

czystych kam iennych garnków . N ajlepsza  

tem pera tu ra do kw aszen ia w inna w ynosić  

20 do 25°. G dy m leko sk rzepn ie , podgrze ­

w am y je . P rak tyku je się podgrzew an ie  

m leka w p iecach ch lebow ych po w ypieku  

ch leba . M ożna też sięgać do drug iego spo ­

sobu i podgrzać m leko w balii, napełn io ­

nej gorącą w odą. W oda w inna m ieć tem ­

pera tu rę 50°. D o balii należy w staw ić garn ­

k i z zakw aszonym m lek iem tak , by w oda  

sięgała kraw ędzi garnka . R zecz zrozum ia ­

ła , że w oda stygn ie, d la tego należy ją od ­

lew ać i uzupełn iać gorącą . C zyn ić to tak  

d ługo , aż m leko zostan ie podgrzane do  

tem pera tu ry 35— 40°. G dy pow sta ły sk rzep  

jest już dobry , w lew a się go do rzadk iego  

w oreczka ln ianego , by serw atka odciek ła . 

W orek n ie m oże być ca ły w ypchany . lecz  

tak , by m ożna od czasu do czasu m asą  

w strząsać . G dy serw atka już dobrze od ­

sączona , m ożna w oreczek ze sk rzepem  

w łożyć pod prasę . N ajp ierw w ycisnąć s 'a -  

bo a po tem c iśn ien ie zw iększyć .

P o w yjęc iu w oreczka —  tw aróg jest go ­

tow y do spożycia . M ożna go też zm ieszać  

z ostrym i korzen iam i, z cebulką lub szczy ­

p iork iem . m ożna z n iego w yrab iać i znane  

ro ln ikom gom ółk i. W  tym celu przerab ia  

się ser na jedno litą m asę , dodając doń  

trochę so li, km inu i żó łtko , fo rm u je się  

ku le i suszy w p iecu . G om ółk i m ożna ró ­

w nież suszyć w c iem nym , przew iew nym  

m iejscu , och ron ionym przed robakam i. 

G om ółk i w yschn ię te na kość przed ich u-  

życiem m oczy się w kaw ie zbożow ej —  

tak d ługo , aż zm iękną.

Z tw arogu m ożem y rów n ież zrob ić ser  

deserow y . N a 1 fun t sera dodać ^4 litra  

śm ie tany , 2 łyżk i km inku i so li. W szystko  

razem dobrze u trzeć lub przepuścić przez, 

m aszynkę do m ięsa , pa czym  podać na  
stó ł.

K to jednak chce przechow ać tw aróg w  

b ia łym stan ie , czyn ić to m oże w następu ­

jący sposób : po w yjęciu z w oreczka po ­

sm arow ać tw aróg żó łtk iem , u łożyć na de ­

seczkę i w łożyć do średn io w ygrzanego  

p ieca, by w ierzch się zarum ien ił.

Słodkim łubinem 
na ziarno

D o siew u m ieszanego z łub inem  
słodk im  m ożna użyć ży ła ja rego łub  
ow sa późn ie j do jrzew ającego . N a ob ­
siew  1 ha trzeba w ziąść 120 do 140 kg  
łub inu słodk iego i 10 —  50 kg ow sa . 
P on iew aż z iem ia n ie jest odpow iednią  
na lego rodza ju  siew , w skazanym  by ­
łoby naw ożen ie fo sfo row e —  po taso ­
w e. D aw ki naw ozów  na 1 ha m ają być  
150 —  200 kg . 20 proc , so li po tasow ej 
i 80 kg supertom asyny . M ożna dodać  
lakże trochę azo tu , syp iąc na 1 ha 40  
kg sa łe trzaku lid ) sa le try w apn iow ej.

Giełda zbożow a
P łacono z ło tych za 100 kg .

—  ®  —

Z iem iop łody
B ydgoszcz

8 . 4 .
P oznań

8 . 4 .

Ż yto 25 ,75 — 26 ,60 25 ,50-25 ,75
p& zen ica 31 ,00— 31 .25 31 ,00 — 31 ,25
Jęczm ień brow - 26 ,00— 27 ,00 26 .00 — 27 ,00
Jęczm ień jedno lity — 23 ,00 -23 ,25
Jęczm ień zb ió r. 23 ,25 -23 ,50 21 ,75— 22 ,00
O w ies 22 ,00— 22 ,25 21 ,75— 22 ,00
R zepak z im ow y 58 ,00 — 60 ,00 60 ,00— 61 ,00
R zepn ik — —

M ak n ieb iesk i 68 ,00 -72 ,00 72 ,00 — 76 ,00
G orczyca 32 ,00 -34 ,00 30 ,00— 32 ,00
S iem ie ln iane 54 ,00 — 57 ,00 57 ,00— 60 ,00

P eluszka 22 ,00— 23 ,00 23 ,00 -25 .00

W yka 22 .50— 23 ,50 22 ,00 — 24 ,00

G roch po lny 22 ,00 — 23 ,00 —

G roch V ik to ria 22 ,00— 25 ,00 21 ,50— 25 ,00

G roch F o lgera 22 ,00— 24 ,00 22 ,00 -24 ,00

Ł ub in n ieb iesk i 13 ,25— 14 .00 13 ,75— 14 ,75

Ł ub in żó łty 14 ,50 -15 ,00 15 ,00 -16 ,00

K oniczyna b ia ła 100-130 85 — 125

K oniczyna czerw . 95 — 140 100-130

K oniczyna szw dz- — 150— 180

P O Z N A Ń S K IE  T A R G O W IS K O  M IE J­

S K IE .

P oznań , dn ia 7 . IV . 1937 i

P łacono ta > 00 kg . żyw ej w ag i.

Woły:

P ełnon iięsis te w ytuczone n ieop rzęgo - 
rw e ...................................................... 64 — 68

M ięsiste tuczone m łodsze do la t 3 . . 54— 60
M ięsiste tuczone sta rsze .................... । 50— 52
M iern ie odżyw ione ........... j 40 — 48

B uclia je :

W ytuczone pełnom ięsis te ................ . 60 — 64
T uczone m ięsiste ................................. 52  — 58
N ietuczone , dobrze odżyw iane sta rsze  48 — 5()
M iern ie odżyw iane .............................. i 40  —  48

Jałowice:
T uczone m ięsiste ................................. . 54 — 60
N ietuczone dobrze odżyw iane . . . ।  50  — 52
M iern ie odżyw iane ..............................i 40 — 48

Cielęta:

N ajp rzedn ie jszz c ie lę ta w ytuczone . > 84  —  90
T uczone c ie lę ta ..................................... . J2 — 80

brze odżyw iane  ........................... i 64 — 76
M iern ie odżyw iane  ........ ।  56 — 60

Krowy:
W ytuczone pełnom ięsis te ................. i 6 '2— 66
T uczone m ięsiste ................................... i 52  —  58
N ietuczone dobrze odżyw iane ...  40  —  50
M iern ie odżyw iane ............................. . 24—30  )

Świnie:
P ełnom ięsis te od 120 do 150 kg . ży ­

w ej w ag i ............ ................  100 — 102
P ełnom ięsis te od 100 do 120 kg . ży ­

w ej w ag i ......................................... 94 — f8
M ięsiste św in ie ponad 80 kg . żyw ej 

w ag i . ... ......................................... 84 — 88
M acio ry  i późne kastra ty ..................... 80 — 94

WTOREK, dnia 13 kwietnia 1937 r.
T oruń . 7 ,25 P arę in fo rm acy j. 7 ,30 M u ­

zyka z p ły t. 12 ,03 N ico lo P agan in i p ły ty . 

12 ,50 P om orska gaze ta ro ln icza . 13 ,00  

P rzy dźw iękach lekk ie j m uzyk i p ły ty . 

15 ,15 R apsod ie (p ły ty ) 15 .35 Ż ycie ku ltu ­

ra lne P om orza. 15 ,40 C hw ila w łosk ich te ­

norów  (p ły ty) 16 ,00 R ezerw iśc i pow . cheł­

m ińsk iego ćw iczą repo rtaż ilustrow any  

p iosenkam i żo łn iersk im i w opr. red . L e ­

ona S obocińsk iego . 16 ,30 P ły ta za p ły tą . 

18 ,25 ,, P arnas m uzyczny 44 18 ,45 P rog ram  

na ju tro .

ŚRODA dnia 14 kwietnia 1937 r.
T oruń . 7 ,25 P arę in fo rm acy j. 7 ,30  

T ańce po lsk ie . 13 ,00 P ogodna m uzyczka . 

15 .15 S am e w alczyki. 15 .35 W iadom ości 

spo łeczne . 15 ,40 N a tem aty h iszpańsk ie . 

p ły ty . 16 ,00 P oznajm y p isarzy pom or­

sk ich . 18 ,25 P o lsk ie ry tm y i m elodie p ły ­

ty . 18 ,45 P rog ram  na ju tro . 19 ,20 „D ur i 

m oll44 repo rtaż m uzyczny .

WZRASTA LICZBA SAMOBÓJSTW 

NA WSI.
L iczba sam obó jstw popełn ionych  

w  P o lsce na w si w zrasta. W  roku 1936  
by ło 1 .570 w ypadków , w  roku 1936 —  
1 .679 . a za tem  o 109 w ięce j (w zrost v  
m iastach o 223 w ypadków ). S tosunek  
jednalk zgonów  na w si jest w iększy , 
jak w m iastach , pon iew aż w ynosi! on  
1 .363 na 1 .679 w ypadków , a za tem  ty l­
ko 518 by ło bez zgonów , podczas gdy  
w m iastach bez zgonów 1 .537 , a zgo ­
nów  —  1 .235 . M ężczyzn na w si popeł­
n iło sam obó jstw 1 .171 (1 .006 śm iertel­
nych ), kob ie t 508 (357 śm iertelnych )

ZAPOWIEDŹ POWAŻNEJ ZWYŻKI 
CEN ZBÓŻ.

G łów ny U rząd S ta ty styczny og ło ­
sił dane , ustala jąc stan ozim iin na  
dzień 15 m arca . W ynika z n ich  że stan  
ozim in  znaczn ie się  pogorszy ł, zw łasz ­
cza  na  P om orzu i P oznańsk im , m a sku ­
tek  w ym arzn ień . R zeczoznaw cy  prze ­
w idu je  do jśc ie ży ta do 15 z ł. a pszen i­
cy  do  20 z ł za  c tr.
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Lepszy złoty na książeczce, 
niż 1O schowanych w beczce

Komunalna Kasa Oszczędności
powiatu wąbrzeskiego

zdrow ia otoczenia, m oże czuc się w zględ ­

nie dobrze i o chorobie sw ej nie w iedzieć  

W skutek lego choroba la byw a często zbyt 

pozno rozpoznaw ana, kiedy juz leczenie

1 
’’’a 

1

M
ie

si
ąc

D
zi

eń św. Katolic. Słońce
w schód zachód

12 hleclifi P. W iktora 4,57 18,33

13 W H erm ana 4,54 18,34

14 Ś. W alerjana 4,53 18,36

bucliu cnoroos w całej pełni n  

nąc łata całe. C zęsto choroba  

podstępnie i osobnik będąc)

• W ieczór książki. (Program szczegóło- rów nież Jan Żytni* w ski z G olubia, który  

: li Pochw ala książki, (M akuszyńskiego) uh. tygodnia stanął za kratkam i sądow y- 

tacja zbiorow a zuchy i harcerki szko- m i. oskarżony o zaw odow e oszustw a z

WĄBR2EZHIO

część sw e- 

roku 1930

był w szę-

m a całkow icie zdrow ia. Z pow odu duże­

go rozpow szechnienia i pożnego rozpozna­

w ania w iększość ludzi stale styka się na

gruźlicę i w ystaw iona jest na niebezpie ­

czeństw o zarażenia się nią. iSajlatw iej u- 

legają zarażeniu dzieci, szczególniej z o-

ustrzec, zacho- 
um kać  

kaszla-

f Śp. Jan Nałęcz. czoraj o godzinie  

14,00 zinarl pow szechnie znany i ceniony  

śp. Jan Nałęcz, b. w łaściciel ziem ski, prze­

żyw szy lat 76. —

Śp. Jan N ałęcz urodził się w W ielkich  

R adow iskach. Tam też w iększą  

go życia przebył, bo dopiero od  

sprow adził się do W ąbrzeźna, 

uczynny, gorliw y Polak, znany

(łzie. To też śm ierć Jego w yw ołała pow ­

szechny żal.

C ześć Jego pam ięci!

R odzinie zm arłego składam y tą drogą  

serdeczne w spółczucie.

R ed. i W ydaw nictw o

• Osobiste. D yr. rzeźni m iejskiej, lek . 

wet. p. Schulz w yjechał na kurs oplg. do  

Torunia.

• Dni Przeciwgruźlicze. Od 7 hm. do 
30 bm . odbyw ają się na terenie całego  

Państw a „D ni Przeciw gruźlicze44 .

• Robotniczy Instytut Oświaty i Kul- 
tuyr. — W  dniu 25 kw ietnia nastąpi uro ­

czyste otw arcie R obotniczego Instytutu  

O św iaty i K ultury im . Stefana Żerom skie­

go. Instytut m ieścić się będzie przy ulicy  

B ornisław a Pierackiego (gm ach U bezpie- 

czalni Społecznej).

•  R oczne zebranie Stow . Pań M iłosier­

dzia św . W incentego a Paulo. D nia 7 kw iet­

nia odbyło się w alne zebranie Stow . Pań  

M il. pnzy udziale pp. burm istrza Schw arza, 

Nałęcza, kierow nika szkoły m ęskiej i K o ­
rzyńskiego, ref. op. społecznej. Zebranie za­

gaiła prezydentka p. drow ą Piotrow ska, po lekarza ; o(Jpow ie(lllic le(.zen ie m oże nie- 

czym podała porządek obrad. N astępnie do- ; jednokrotnie ocalić życie i przyw rócić  
konano w yboru m arszałka zebrania, którym  ' zd rO w ie  
został p. burm istrz Schw arz, a z kolei za­

rząd złożył szczegółow e spraw ozdanie z dzia­
łalności Stów , za ub. rok.

nicii i

R ozszerzaniu się lej choroby sprzyja ­

ją przeludnione ciem ne w ilgotne m iesz­

kania, zie odżyw ianie przepracow anie i 

nadużyw anie trunków .
U d gruźlicy m ożna się  

w  ująć pew ne ostrożności,

tsycznosci'z chorym i na gruźlicę  

cynii i plującym i. Przede w szystkim przed  

zetknięciem się z takim i chorym i należy  

chrom e dzieci, m e dopuszczać aby były  

one pielęgnow ane całow ane przez  

w spólnie z nim i sypiały . W szystkie

pouczac o odpow iednim zachow aniu  

podczas kaszlu i kichania w celu uniknię­

cia rozpryskiw ania się drobnych kropelek  

śliny w około siebie (dzieci w drażać do te- | 

go od lat najm łodszych), aby podczas tych  

czynności odw racali głow ę od otoczenia i 

zasłaniali usta chusteczką, pluli ty lko do- 

sphiw aczek, nigdy zaś na podłogę lub uli­

cę, aby w szyscy, a szczególniej dzieci 

używ ali ty lko dla siebie naczyń stołow ych  i 

noży w idelców oraz spali oddzielnie na  

w łasnej pościeli. M ałym  dzieciom  w inno się  

podaw ać m leko krow ie ty lko gotow ane. 

W szyscy m uszą pam iętać że w idne słone­

czne m ieszkania, częste ich przew ietrzanie  

naw et w zim ie, czyste utrzym anie ciała  

przez codzienne jego m ycie, należyte od ­

żyw ianie, odpow iedni odpoczynek po pra ­

cy, w ystrzeganie się trunków —  są najsku ­

teczniejsze sposoby zachow ania zdrow ia.

no ustępująceniu zarządow i abahitorinm . W  

dalszym ciągu obrad dokonano w yboru no-

zydentkę p. drow ą Piotrow ską, w  

zydentkę p. Jezierską, sekretaikę —  p. 

Szczakow ą, zast. sekretarki p. drow ą  

ską, skarbniczkę p. Sigurską, zast. p. 
Podlaszew ską.

D o kom isji rew  izy jnej w  eszły

Pruchniew ska i B ojarska, kierow niczką .zat- 

ni została p. Ługiew iczow a. Po om ów ieniu  

kilku spraw organizacyjnych zebranie za­
kończono.

W olo-

Gór-

panie:

m elodeklam acja — sekcja teatralna.

dobrow olne

ZA R ZA D  T. C . I .
nasz

lę dnia 11 hm . pom iędzy K S. „Pogonią  

a K S. „B rodniezanką", zakończył się w  

nikiem 3:2 (1:1) dla ..B rodniczanki".

B ardzo ujem nie na przebić, 

nąl silny w iatr, niw ecząc kapryśnie i czę ­

sto w ysiłki graczy.

• O peretki na ekranie. Jeśli w ziąść  

pod uw agę w szystkie w yśw ietlane dotąd  

operetki, dochodzi się do w niosku, że na  

czele tego „pochodu 1’* idą przede w szy- 

ik im operetki w iedeńskiej. C echą chara-

i hum or, w erw a i w spaniała  

najsłynniejszych kom pozy  torów .

m nie m ogą się po- 
w y  tw  orni niew iedeń-  

film ow a „K ról K obiet"  

„M etro" zaim ponow ać  

w ystaw y, pom ysłam i de- 

artystów , lecz brak w  

C 4, co m ają operetki w iedeńskie, 

a nadto kończy się tragicznie. Po operetce  

„K ról K obiet", w yśw ietla kino ..S łońce"  

jej kontrast, najnow szą operetkę w iedeń ­

ską pl. „W iedeń m iasto m oich m arzeń 4’ . 

W  pięknej tej operetce zobaczym y w roli 

głów nej niezrów naną M agdę Schneider. 

Leo Ślęzak i Sandrocka. Zachw ycać się  

będziem y najcudniejszym i m elodiam i nad- 

dunajskiej stolicy W iednia. Prem iera w e  

w torek, dnia 13 bin. o godz. 8,15. W po ­

niedziałek kino nieczynne.

© Z C echu R zeźnickiego. W czoraj, w

S1e m uzyka

I skich. O peretka  

dum a w ytw órni 

m oże bogactw em  

kuracyjnym i, grą

R ozm ow a M ichała —  (W itw  ickiego) i ■ ■ -u । . • . । i • • a- »
, , i Przed kilku laty co piątek dojeżdżał

harcerze druzvnx pozaszkolnej, . ,. . . . . ■ > > ‘ „
, do G olubia jako „lekarz hom eopata .

.nim I J *

by tu przyjm ow ać i leczyć chorych, naw et 

beznadziejnie chorych. B ył to od niego po ­

m ysł bardzo lukratyw ny, bo ludziska z  

G olubia i okolicy ba. naw et z całego po ­

w iatu aż ogonkiem czekali przed jego  

„salą recepcy  jną". co doktora-cudotw órcę  

w net też spow odow ało, obrać sobie

m iły gród, jako stałe osiedle dla w ykony ­

w ania sw ej praktyki. N ie był on jedynie  

hom eopata i naturalistą, jak się szum nie  
ty tułow ał, lecz i m agnety  zerem : w ykryw ał 

naw et różne zaw iłe spraw ki za pom ocą

w pły- sw ojego m edium , które w transie udziela ­

ło cennych w yjaśnień, zależnie oczyw iście  

od jeszcze cenniejszego w ynagrodzenia, 

które sobie płacić kazał. Jako „lekarz 4 * 

staw iał diagnozy i w ypisyw ał recepty „sło ­

ne", częstokroć bodaj naw et ..p ieprzne4*, a  

ciem ny naród płacił i płacił - - zw ykle  

znacznie w ięcej, aniżeliby w ynosiło hono ­

rarium dyplom ow anego lekarza. C ałkiem  

nie źle in teres szedł. „H om eopata** m iał 

pow odzenie. Pom ału jednakże dobrodziej­

stw a jego działalności w yszły na jaw . W y ­

cieńczeni do ostatka ludzie często naj­

biedniejsi poznali się na panu ..dokto ­

rze**. ..Lekarz piątkow y 44 tracił grunt pod  

nogam i. ..P iątkow skim ", bo i tak go na ­

zyw ano. zainteresow ały się kom petentne  
w ładze.

O kazało się, że diagnozy przezeń sta­

w iane były w ręcz fałszyw e, że recepty jego  

praw ie że zaw sze w ydaw ane na to sam o  

„kopyto", a że zapisane przezeń śordki 

leczenia m ało były w artościow e i w apte ­

kach do nabycia bez zarządzenia lekar­

skiego. Leczenia jego były bezskuteczne  

i beznadziejne. M . in . u pew nego dziecka, 

żadnego już nie było ratun-  

„pacjent 44 m a gruźlicę, 

polegało na robieniu

W czesne rozpoznanie cierpienia przez ! niedzielę w lokalu p. 
irza i odnow iednie leczenie m oże nie- ! <idl>vło sir nad nrzew od

Walkę z gruźlicą musi prowadzić cale 
społeczeństwo — obowiązkiem każdego 
obywatela kraju jest czynny w niej udział. 
C ały kraj m usi pokryć siecią poradni, od ­

pow iednią ilością specjalnych szpitali i 

sanatoriów , aby każdy początkujący cho ­

ry m iał m ożność kuracji, a niebezpieczni 

(łla otoczenia m ogli być  
nieni i leczeni.

'odbyło się pod przew odnictw em p. Szósta- 

kow skiego kw artalne zebranie C echu K ze- 

źnickiego. N a zebraniu ty  m om aw  iano  

spraw y zaw odow e. Pięknym m om entem  

zebrania było w ręczenie dyplom u Izby  

R zem ieślniczej p. A . W olffow i z R yńska,

Wieczór książki. Staraniem  m iejsco- 

T. C . Ł. urządzą sie w e w torek. 

13 hm . „W IEC ZÓ R K SIĄ ŻK I" w  

ród naj-

©  

w  ego  

dnia  

celu propagandy czytelnictw a  

szerszych w arstw społeczeństw a w ąbrze­

skiego. Program podajem y poniżej.

M am y nadzieję, że w e w torek w szyscy  

pośpieszą do sali p. K lim ka, ażeby się do ­

w iedzieć i przekonać o zaletach książki, 

o potrzebie czytelnictw a i konieczności 

popierania Tow arzystw a C zytelni Ludo ­

w ych. W arto napraw dę skorzystać z okazji 

i w ieczór spędzić z pożytkiem dla siebie, 

a sekcja teatralna przy T. C . L. ze sw ej 

strony przyrzeka um ilić czas Szan. Pu ­

bliczności, całym szeregiem udatnych w y ­

stępów . A zatem —  do zobaczenia się w e  

w torek na sali p. K lim ka.

• Choroby zakaźne. W  czasie od 4 do

• Gruźlica — to plaga społeczna. Wal­
czyć z nią musi całe społeczeństwo polskie. 
G ruźlica jest najbardziej rozpow szechnio ­

ną chorobą zaraźliw ą. W Polsce choruje  

na nią około 800.000 ludzi, z których  

200.000 zagraża zdrow iu sw ego otoczenia. 

R oznosicielem  zarazków  jest człow iek cho ­

ry na gruźlicę, który przy kaszlu , kichaniu  

a naw et głośnej rozm ow ie, rozsiew a w po ­

staci drobnych kropelek ślinę w raz z za­

w ierającą zarazki plw ociną. W yschnięta  

plw ocina unoszona z kurzem ulicznym z  

podłóg, ubrań i bielizny chorych —  to 10 bm . zanotow ano 3 w ypadki zachorzeli 

także źródło zarazy. D zieci zarażają się na jaglicę i to : w  W ąbrzeźnie (2) i M ały  ch  

rów nież przez m leko krów  chorych na gru- R adow iskach (1).

D yplom w ręczył p. W olffow i w im ie­

niu p. starosty , p. B igocki, składając  

życzenia. W dalszym ciągu p. W olffow i 

odosob- składali życzenia pp. burm istrz Schw arz, 

oraz cechm istrz Szóstakow  ski. który rów ­

nocześnie w ręczył jubilatow i upom inek  

podarow any od C echu.

® M łodzież gim nazjalna dla Państw a. 

Jutro , w e w torek, o godz. 8-m ej rano od ­

będzie się na boisku pw . i w  f. strzelanie 

propagandow e dla klas III i IV now ego  

typu, na w niosek kuratorium .

W szyscy rodzice i opiekunow ie oraz  

K oło R odzicielskie proszeni są na otw ar­

cie uroczystych zaw odów .

dla które  

ku, stw ierdził, ż 

M agnetyzow  anie  

ruchów rękam i.

K iedy liczba  

w ała, zabrał się  

nego sposobu, 

w spólników

w nycli lub nieśw iadoinycli, dopytujących  

się o lekarza, kierow ali do oskarżonego  
t Żytniew skiego, polecając go z tym , że do ­

brze leczy. O skarżony sam się też podaw ał 

za lekarza, w obec osób go konsultujących. 

Przez sw oje m achinacje w błąd w prow a­

dzał chorych co do stanu ich zdrow ia i w  

len sposób na pow ażne straty m aterialne 

narażał ludzi biednych, którym  częstokroć  

naw et na odrobinę chleha nie starczało .

klientów już nie dopisy- 

sprytny „doktór" od in- 

Znalazł godnych sobie  

naganiaczy, którzy nai-

Iow  ano m u akt oskarżenia. W  skutek tego  O  
pan doktór za sw oje bezpraw ne czyny od ­

pow iadał przed sądem , który takich bło ­

gosław ieństw ludu uznać nie chciał i nie  

m ógł. Przesłuchano szereg św iadków i le­

karza K ordylew skiego jako rzeczoznaw cę. 

Przew ód sądow y w ykazał zupełną w int*  

oskarżonego, który za sw oją oszukańczą  

działalność otrzym ał karę w ięzienia przez  
I siedem m iesięcy i 100 złotych grzyw ny  . 

j z  tego oskarżony ponieść m usi ko ­

szta postępow ania i opłatę sądow ą w kw o ­
cie 50 złotych.

Szkoda ty lko, że naganiaczy nie przy ­

dzielono do „doktora* 4 dla pocieszenia i 

m iłego tow arzystw a.

GOLUB.
+ Z w arsztatu znachorstw a do w ięzie­

nia. —  Spora niestety na golubskie stosun ­

ki znajduje się w naszym m iasteczku li­

czba osobników , którzy nie posiadając do

tego najm niejszej kw alifikacji -- - czepią + N ow a cukiernia. Przy ulicy 17 sty- 

się zaw odu byle jakiego, byle ty lko m óc cznia na narożniku obok kina i hotelu  

żerow ać na ludzkiej głupocie i porządnie braci K lim ków p. Stanisław M alinow ski 

doić sw e ofiary . D o takich osób należy otw orzył now ą cukiernię i kaw iarnie.

1nwmwiiffffliii.. .

Przypominamy
że w sali p. Klimka we wtorek, 13 kwietnia br.
T. C. L. urządza WIECZÓR KSIĄŻKI
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E L G IS Z E W O

□  Z a ło ż en ie Z w iq z k u R e ze rw is tó w . —  

W n ie d z ie lę , 1 b in . o d b y ło  s ię lu o rg a n iza ­

c y jn e z eb ra n ie , c e lem  u tw o rze n ia Z w ią z k u  

R e ze rw is tó w . P o d łu ż szy m p rze m ó w ien iu  

p rez e sa p o w . Z w ią zk u R ez e rw is tó w p .  

W  ila m o w  sk ieg o u c h w  a lo n o jed n o g ło śn ie  

z a ło ż y ć p la có w k ę Z R ., d o k tó re j w stąp iło  

p rz e sz ło 3 0 c z ło n k ó w . N a c z e le z arzą d u  

s to i jak o p re ze - p . S z c z e p a n ó w sk i.

N o w e j p la c ó w c e Z R . ż y cz y m y p o m y ­

ś ln e g o ro zw o ju .

w in n i z a w c z asu z a o p a trz y ć s ię w tak ie z e-  

z w  o len ie .

G R l C Z N O . R o w erzy s tk a ro zb iła  

so b ie g ło w ę o d rz e w o . Ja d ą c a ro w e rem  

w to w arz y s tw ie m ę ża n ie ja k a R e im u so w a  

z D w o rz y sk p rz y z jeż d ża n iu z g ó r) n a  

sz o s ie b y d g o sk ie j p o d G n ie z n e m w p a d ła  

z c a łą s iłą n a d rze w o p rzy d ro ż n e , p rz y ­

c z y n a d o z n ała p ę k n ię c ia c z a szk i o raz d w u ­

k ro tn eg o z ła m an ia ram ie n ia . N ie p rzy to m ­

n ą p rze w ie zio n o d o sz p ita la , g d z ie p o 3  

d n iac h z m arła .

K A R T U Z Y . N iezw y k ły o k a z k a rp ia .  

M iejsco w x ry b ak S ta rk z ło w ił 8 h m . je ­

z io rze K la sz to rn y m rza d k i o k a z k a rp ia ,  

k tó ry w a ży o k o ło 1 5 fu n tó w .

d z ia ł W ą b rz e ź n o . P rz y b y c ie y v '/y s tk ic h c z ło n  

k iń k o n ie c z n e . Z A R Z Ą D

D ru k .: Z a k ła d y G ra fic zn e B . sz c iu k i W ą b rze .'n u -P o tr  

W y d a w c a : B o le s ła w S z c z u k a . — R e d a k to r o d p o w ied z  

B o le s ła w S zczu k a W ą b rz e ź n o P o m .. u l. M ic k ie w ic z a 1 .

RUGH TOWARZYŚTWZJ
P R Z E T A R G

—  W E J H E R O W O . (Z ezw o len ie n a p o ­

s ia d a n ie a p a ra tó w fo to g ra ficzn y ch ). N a  

sk u tek w p ro w a d ze n ia s trefy g ran ic zn e j, 

o b e jm u ją c e j c a łe w y b rz eż e , fo to g ra fo w a ­

n ie i p o s ia d a n ie a p a ra tó w fo to g ra fic z n y c h  

n a ty m te re n ie w y m ag a z e z w o len ia Sta­

rostwa M o rsk ie g o w W e jh e ro w ie . I a k  

w ięc n ie ty lk o  fo to g rafo w ie z a w o d o w i, a le  

i a m a to rz y p rz y je żd ż a ją c y n a w y b rz eż e ,!

D Z IA Ł D O W O . N ie w ie rz k o b iec ie .  

N ie u s ta lo n eg o n a zw isk a h a n d la rz b y d ła  

z M ła w y d o s ta ł s ię w rę ce z ło d z ie i, p ra w ­

d o p o d o b n ie k o b ie t lek k ich o b y c z a jó w , z  

k tó ry m i sp ę d z ił n o c p rz y k ie lisz k u . Z a la ­

n y u d a ł s ię n a d w o rze c , g d z ie o d b y ł  

d rz em k ę . P o z b u d z e n iu  s ię s tw ie rd z ił b rak  

1 8 0 z ło ty c h . F a k t te n p rz em ó w ił m u d o  

ro zu m u , ż e n ie n a le ży n ig d y z b y tn io z a le ­

w ać ro b ak a i w s ta n ie n ie p o c z y ta ln y m  

b a w ić s ię z p a n ie n k a m i.

B a cz n o ść c z ło n k o w ie d ru ż y n y sa in t. O g łasz a -ę n in ie js /y m  n ie o g ra n i . z o ay  

ra to w n . m ę sk ie j W ą b rz eź n o . W e w  lo re k , . p rze ta rg  n a w  \ k o n a n ie p i  a t■: a m u ra rsk ic h  

d n ia 1 3 h m . o g o d z . 1 9 .3 0 w D o m u S p o - ty n k o w y c h itp ., 1 > > m ala rsk ic h , p rzy o d n o w ie  

łe cz n y m  u l. W o ln o śc i o d b ę d z ie s ię y y y k ła d n iu lic b u d y  n k u „ P leb a n ia" w W a b rz eż iiie . 

p . p o r. M e n k e g o . P rz y b y c ie y v sz y s tk ic h  1 o raz n a w y k o n a n ie c zę śc io w e p a rk a iu i im e  i- 

c z ło n k ó w  o b o w ią zk o w e. K o m e n d an t ta n ie g o i k a n a liz ac ji śc iek o w  e  j d la w  ó d d e -

Z w ią zek R ezerw istó w K o ło W ą - te z o w y c h n a  c m en ta rz u  k o śc ie ln y m  w s tro n ę  

b rze ż n o . —  W  c zw  a rtek , d n ia 1 5 k w ietn ia  I d o u lic y C h e łm iń sk ie j.

o g o d z . 2 0 -te j o d b ęd z ie s ię z e b ra n ie Z R . O fe rty u p ra sza s ię sk ła d a ć  n a c a ło ść z d o -  

W ą b rze źn o w D o m u P ra cy S p o łe c zn e j u l. s ta w ą m ate ria łó w p rzy p ra ca c h m a la rsk ic h . 

V i o ln o śc i.  P rezes re sz ta p rac b e z d o s ta w  y m ateria łó w .

—  W a ln e z eb ran ie ż e ń sk ieg o o d d zia łu F e rm in d o sk ła d an ia o lert u sta la s ię d o  

Z S . —  W  n ied z ie lę , d n ia 1 8 k w ie tn ia o g o d z . k w ie tn ia tO s . ii-o k u .

1 4 -te j (2 -g a ) w D o m u S p o łe c zn y m  o d b ę d z ie W ą b rze ź n o , d n ia 6 k w ie tn ia 1 9 " ro k u , 

s ię w a ln e z e b ra n ie Z w ią zk u S trz e le c k ie g o  o d - ’ (— ) K s. F . Z a rem b a , p ro b o sz cz

D n ia 1 1 k w ie tn ia b r. o g o d z in ie 1 4 z in a rł p o d łu g ie j i 
n a sz n a ju k o c h a ń sz y o jc ie c , te ść , sz w a g ier i d z ia d e k ś .p .

c ię ż k ie j c h o ro b ie z a o p a trz o n y S a k ram e n ta m i św .

b. właściciel ziemski — w 76 roku życia
o c z y m  d o n o s i w  sm u tk u p o g rą ż a n a

W ą b rzeźn o , K o śc ierzy n a , W . R a d o w isk a , N o w y -D w ó r , S łu p .

N a b o ż eń s tw o ż a ło b n e o d b ę d z ie s ię w  k o śc ie le p a ra fia ln y m  w  W ie lk ic h R a d o w isk a c h w  c z w a rte k , d n ia 1 5 b m . o g o d z in ie 1 0  
n a s tę p n ie p o g rz eb .

(O so b n y c h u w ia d o m ie ń n ie w y sy ła s ię )

Z a o k a z an ie n a m sz cz ereg o w sp ó łc zu c ia z ||  
p o w o d u śm ierc i n a sze j u k o ch a n ej c ó rk i śp .

L u d w ik i
sk ład a m y w sz y s tk im  a w  sz c z e g ó ln o śc i W ie le b - B  
n e m u k s ię d z u K ie d ro w sk ie m u , K ato lic k ie m u g  
S to w , M ło d z ie ży Ż e ń sk ie j o ra z P a n n o m  R ó ż an - M  
c o w y m  n a sz e  v

serdeczne podziękowanie |

Rodzina Kisielewskich I I

K O R Z Y S T N E  K U P N O !
N ie ru c h o m o ść m ie jsk a p o ło ż o n a  

w  W ą b rz eź n ie  p o d  G l. D w o rz e c n r 5 3  
o o b sz a rz e  2 5 1 9  m ", n a  k tó re j s to i d o m  
je d n o p ię tro w y  p rz e z n a cz o n y n a c e le  
m ie sz k a ln o -lia n d lo w e  w ra z z z a b u d o ­
w a n ia m i g o sp o d arc z y m i sp rz e d a n y  
z o s ta n ie w  d ro d z e  p rz e ta rg u  p rz y m u ­
so w e g o  d n ia 1 5 k w ie tn ia 1 9 5 7 r . o  g . 
1 0  w  S ą d z ie G ro d z k im w W ą b rz e ź ­
n ie , p o k ó j n r 1 2 z a c e n ę z ł 5 ,8 0 4

R e fle k ta n c i p rz e d ło ż y ć w in n i p rz y  
p rz e ta rg u z e z w o le n ie w ła d z y  a d m in i­
s tra cy jn e j n a k u p n o te j n ie ru c h o ­
m o śc i.
O P IS :

WWYŻSZY CZAS ZAMÓWIĆ:
DRZEWKA I KRZEWY OWOCOWE, 
OZDOBNE, RÓŻE, KŁĄCZA I CE­
BULKI KWIATOWE I WSZELKIE 
INNE ROŚLINY -------

W ISTNIEJĄCEJ OD 50 LAT FIRMIE

O. ff BTS Mf
TORUŃ - SKR. POCZT. 1

ZAKŁADY OGRODNICZE
Wielkq specjalnością firmy sq: Róże, dalie, gladiole, 
cyklameny byliny. Cennik wysyłam na iqdanie.

N u m e r a k t: K m . 6 2 4 /3 6 .

O B W IE S Z C Z E N IE  
O L IC Y T A C JI N IE R U C H O M O Ś C I.

K o m o in n ik S ą d u G ro d z k ie g o w K o w ale w ie  
F ra n c isz e k L itw in , m a ją c y k a n c e la rię w K o w a ­
le w ie  u l. M a rsz a łk a j. P iłsu d sk ie g o n ir 2 3  ;u a p o d ­
s taw ie  a rt. 6 7 6 i 6 7 9 k . p . c . p o d a je d o  p ub lic zn e j  
w ia d o m o śc i, ż e d n ia 1 0  c ze rw ca 1 9 3 7 r . o  g o d z . 1 0  
w  S ą d z ie G ro d z k im  w K o w ale w ie p o k ó j n r 1 0  
o d b ę d zie  s ię  sp rz ed a ż  w  d ro d z e p u b lic z n e g o  p rz e ­
ta rg u n a le żą c e j d o d łu ż n icz k i w d o w y H e le n y z  
S c h re ib eró w  S c h re ib e ro w e j n ieru ch o m o śc i: K o ­
w a le w o to m  X IV  w y k a z L . 3 1 7 o p rz e z n a c z e n iu  
h o te lo w o -res ta u ra c y jn y m , k tó ra u rzą d z o n ą m a  
k s ię g ę h ip o tec z n ą w  S ą d z ie G ro d z k im  w  K o w a ­
lew ie .

N ieru c h o m o ść o sz a c o w a n a /o s ta ła n a sa rn ę  
z ł 1 1 .1 4 1 , c e n a z a ś w ’y w o fa u ia w y n o s i z ł 7 .4 2 7 .4 0 .

P rzy s tęp u ją cy  d o  ip rze tta rg u  d b o w d ą za n y je s t 
z ło ż y ć rę k o jm ię w w y so k o śc i z ł 1 .1 1 4 ,1 0 .

R ę k o jm ię n a le ży  z ło ż y ć w g o to w iź n ie , a lb o w  
ta k ic h p a p ie ra c h  w arto śc io w y c h b ą d ź ik s iąż ec zk a ch  
w k ła d k o w y c h  in s ty tu c y j, w  k tó ry ch  w o ln o u m ie sz ­
c z a ć fu n d u sz e m ało le tn ic h . P a p iery w a rto śc io w e  
p rz y ję te b ę d ą w  w a rto śc i trz e c h c z w a rty c h c z ęśc i 
c e n y  g ie łd o w ej.

P rzy licy tac ji b ę d ą z a ch o w a n e u s taw o w e w a ­
ru n k i licy tac y jn e , o ile d o d a tk o w y m p u b licz n y m  
o b w ie sz c ze n ie m  n ie b ę d ą p o d a n e d o w d ad o m o śc i 
w aru n k i o d m ie n n e .

P raw a o só b trze c ic h n ie b ę d ą p rz esz k o d ą d o  
lic y ta c ji i p rz esą d z en ia w łasn o śc i n a rze cz n a b y w ­
c y b e z z as trz eż eń , jeż e li o so b y te p rz ed  ro zp o c zę ­
c ie m  p rz etarg u  n ie z ło żą d o w o d u , ż e w n io s ły p o ­
w ó d z tw ®  o z w o ln ien ie n ie ru c h o m o ści lu b je j c z ę śc i 
tx l e g z e k u c ji i ż e u z y sk a ły p o s tan o w ie n ie w ła ś ­
c iw eg o są d u , n a k a zu ją ce z a w ie sze n ie e g ze k u cji.

W  c ią g u o s ta tn ic h d w ó ch ty g o d n i p rz ed licy ­
ta c ją w o ln o - o g ląd a ć n ieru ch o m o ść w d n i p o w sz e ­
d n ie o d g o d z . 8 d o 1 8 , a k ta z aś p o s tęp o w a n ia e -  
g z ek u c y jn e g o  m o ż n a p rz e g lą d a ć w  są d z ie g ro d z k im  
w  K o w a lew ie u l. L e g io n ó w  n r 3 sa la n r 1 3 .

G o lu b , d n ia 7 k w ie tn ia 1 9 3 7 r .

K O M O R N IK  (— ) L itw in .

D o m fro n to w y m a sy w n ie m u ro w a n y I 

p ię tro w y (c zę śc io w o p o d p iw n ic zo n y ) z aw ie ­

ra ją cy : 2 u b ik a cje o b e rżo w e i 2 p o k o je  

m ie sz k aln e n a I p ię trze , p o z a ty m  3 m iesz ­

k a ń p o je d n y m  p o k o ju z k u c h n ią .

O b u d o w an a  p rz es trz e ń b u d y n k u 1 .0 3 8  n r.

L e w a o fic y n a p o d w ó rz o w a jak o c z ęśc io ­

w o m ie sz k a ln a z o b sz e rn y m  p o d d a sz e m , s tro p  

m asy w n ie sk le p io n y . M ie szk a d w ó c h lo k a to ­

ró w . p o z a ty m  is tn ie je w a rsz ta t s to la rsk i.

C h lew y : są to o b sz e rn e św in ia rc e /  

b u c h ta m i o raz s to isk a d la b y d ła ro g a teg o  

i k o n i. P rzy ty c h c h le w a c h is tn ie je w  o so b ­

n e j sz o p ie p o m o sto w a w ag a d o w a że n ia Ś w in  

i b y d ła .

R e aln o ść je s t o d d a lo n a o d ra m p ła d u n ­

k o w ej P . K . P . o 1 0 0 m tr.

K K O . m ias ta W ą b rz e ź n a (P o m .)  

W ą b rz e źn o

J u tro d n ia 1 3 b m . w szy scy  

id z iem y n a sa lę p . K lim k a

na „Wieczśr Ksi^żKi1*

K IN O  
d źw ięk o w e  

SŁOŃCE

P o le c a m  n a jn o w szy  w y b ó r

k a p e lu szy
d a m sk ich  

o ra z w y k o n u ję p rz e ró b k i  
p o c z ą w sz y o d 5 0 g r. 
F c z e n ic a m o ż e s ię z g ło s ić  

W. Zamorska m istrz y n i
H a lle ra 5

Z iem n ia k i
sa d zen ia k i

„ D y re k to r Jo h a n n se n " ra -  
k o -o d p o rn e , u z n a n e p rz e z  
P o m o rsk ą Iz b ę R o ln ic z ą , i 
„ P ro feso r G ise v iu s “ sp rz e -  
d a je

P ro b o stw o
W ie lk ie  R a d o w isk a

S ie ję tru c izn ę  
n a  p a rc e li 1 7 9  Ja ra n to w ic e  
p o w . W ą b rz eź n o

M ich a ł S o b o ta

M ieszk a n ie  
s ło n ec z n e 3 p o k o jo w e z  
p rz e p ro w a d z o n y m re m o n ­
te m  d o  w y d z ie rż a w ie n ia  o d  
d n ia 1 V . 1 9 3 7

K a m iń sk a M a te jk i 1 4

2 7 k o szek  
p szczó ł  

n a sp rz e d a ż

N a łęcz W ą b rz e ź n o

J ęczm ień
„ D a n u b ia “ i w y k ę  d o  s ie w u  
m a n a sp rz e d a ż

P ro b o stw o
W . R a d o w isk a

S p rzed a m
2 k ro w y w y so k o c ie ln e i 
2 ja ło w ic e , 1 k o n ia 1 ź re ­
b a k a

J a n  P rzy sta lsk i
W . R a d o w isk a

T R U C IZ N Ę  
s ie ję s ta le n a m o im p o lu  

B o le s ła w  K o rzy ń sk i
S z o sa N ie lu b sk a  8

D o m
z o g ro d e m  sp rz e d a m  ta n io  
S z k o ła 7 k la s , i k o śc io ł w  
m ie jsc u

Ł ech ta ń sk i L ise w o  
p o w . C h e łm n o

W y d z ierża w ię
2 8 m ó rg z ż y w y m  i m a rt­
w y m  in w e n ta rz e m

J a n  P rzy sta lsk i
W . R a d o w isk a

Elewka
p o trzeb n a

H O T E L  K L IM E K

D ziew czy n a
s ta rsz a u m ie ją ca g o to w a ć  
d o 2 d z ie c i m o ż e s ię z g ło ­
s ić z a ra z

N a p iera ło w a
P ie ra c k ie g o 1

D ziś k in o  n ieczy n n e_ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _
O d  ju tra  d n ia 1 3 i d n i n a stęp n e o  g o d z . 5 i 8 ,1 5 —  
n a jn o w sz a , n a jw e se lsz a i n a jm ilsz a o p e re tk a w ie d e ń sk a p . t. 

Wiedeń, miasto moich marzeń 
W ro la c h g łó w n y c h —  M a g d a S ch n e id er  —  o ra z s ły n n y  
k o m ik L eo Ś lęza k  i A d e la  S a n d ro ck . W e rs ja n ie m ie c k a  

N a stęp n y f ilm  —  „ W iern a rzek a * * w ie lk i p o lsk i f ilm  

W  śro d ę —  k o n cer t d a n c in g

D ziew czy n ę
u c z c iw ą i p ra c o w itą z g o ­
to w a n ie m i d o w sz e lk ic h  
p ra c d o m o w y c h  p o sz u k u ję

M . S zy m eck a  K sią ż k i

Z a p isz s ię ||  
n a cz ło n k a U

T . C . L .

iraasaHi^

K siąż n ic a  K o p e rn ik a ń sk a  

w  T o ru n iu


